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Lwów d. 9 kwietnia.
(Spisek austrjacko- niemiecki. — Sprawy 

bieżące.)
Spisek Niemców austriackich przeciw 

Austrji — to rzeczywiście niespodzianka, 
która zwróci uwagę nawet pośród placków i 
bab wielkanocnych, i zajmie pomimo dro­
bnych a ukochanych rączek, które te spe­
cjały pracy własnej albo cukierniczej podają. 
Wszak przed trzema dniami urzędowe pi­
sma sławiły Niemców austrjackich jako naj­
lepszych pat^jotów austrjackich — w tej 
właśnie chwili, kiedy już policja wyższa na­
wet w dzień z zapalonemi szukała latarnia­
mi za spiskowym: i Jest w tej wiadomości i 
wymysł i prawda, i niedokładność i przesa­
da. Ze taki spisek istnieje, tc Światu aż 
nadto wiadomo, — istnieje on, odkąd rządy 
Austiji spoczywają w ręku niemiecko-au 
strjackim, odkąd cała Austrja na wyzyski­
wanie przez Niemców austrjackich jest wy­
dana.

Całe upokorzenie Ausirji na zewnątrz, 
cały chaos wewnętrzny jest dziełem Niem­
ców m strjackich. Ale aby Niemcy austrjaccy 
zakładali tajemne stowarzyszenia, skupywali 
pistolety bez karków, lub petardy dziecinne, 
jak studen-ia Daniłowicz we Lwowie, albo 
studencik Kerber w Pradze, to twierdzenie 
śmieszne. Wszak Prusy stoją w póftora mi­
liona bitnych wojowników i 2.000 dział go­
towe dla spełnienia zamiarów, z jakmfm ci 
spiskowcy auscrjacko-niemieccy nosićby się 
mogli. BismatK czeka, aż jabłko dojrzeje, i 
czekają pruoofile austi |accy. Z tem się nie 
tają ao< pisma pruskie ani wiedeńskie.

Zaąd się mogła wziąć ta wiadomość? 
Wszak przywódzcy piusoiilów są znani, z 
wyznaniem swej w,ary politycznej się aie 
tają, noszą nawet tytuły ekscelencyj, są pod­
pisani jako właściciele i redaktorzy dzienni­
ków; Po co więc Śledztwa. Czyżby powtarzała 
sławna policja ausirjacka sztuczkę z r. 1849, 
kiedy Kazan, na gr tnicy i w całej Austrji 
ś'edzić Koszuta, Górgtya, Bema, podczas 
gjy oni w Węgrzech stali na czele armii. i 
bili pułki rządu wiedeńskiego!

Zkąd się mogła wziąć ta wiadomość, 
chyba wyjaśnią nam peszteósme Slowenske 
Koviny, organ Słowaków, z d. 5. bm. Na 
czele podaje to pismu wiadomość o nowym 
dzienniku niemieckim, założonym przez ja- 
kugoś dr, Langa w Preozourgu pod tytułem 
■Di, dćptfsche Wacht an der Donau  (Nad- 
dunaiąku HŁraś i.ica niemiecka,,. .Jjzienmk tea 
w programie swoim występuje jako 
nąrodowo-niemicckicgo stronnictwa w Au- 
Btrji i sląje do walki pod znanymi przy- 
wćdzcami, i przyrzeka, że będzie mógł wy­
bornie agituwać w Wiedniu i w parlamen­
cie węgierskim, bo mimo wyrzucenia Austrji 
z Niemiec 18t36 r., serce niemieckie me zna 
liuij Mom, Dunaju i Łaby, i Austrja nie­
miecka jest zawsze miłym i drogocennym 
*ieikitj Rzeszy niemieckiej członkiem. Dzien­
nik ten gromi Hohenwarta za zakazywanie 
fęitynów prusufilskieh, i grozi, że jeśli r*ąd 
nie pozwoli działać Niemcom austriackim w 
dęchu u»rodowym, to oni jftk wolno-mura- 
r*e, a w razie ostatecznym jak jezuici będą 
Okładać tajne stowarzyszenia ltp. Artykuł 

kończy: Hoeh DeutscM and ; dem M ini- 
"tenum  Hohenuiart ein tśedaii U Ten to za- 
Pbwiie artyku ł pochwycono i zakonkludowa­
no, że r-ąd juz siedzi za spiskami niemie- 
Cko-auStijackiemi.

Minister Habietinek miał się już w P ra- 
wiuzieć z Riegerem. Według Tagespres- 

fp . Klaudy, bielsky i inni gorące pragną 
się do rząau Wydanie pisma cze­

skiego, któreby w tej mierze pośredniczyło, 
. Przyjdzie jednak do skutku dla braku 

P*?hiędzy. Mmisterjum spraw wewnętrznych 
kBało du władz politycznych w Czechach 
*ydnć okólrik, że podania o dozwolenie zgro- 
^ d z e ń  ludowych, mają być przesyłane do

ministerjiim, które zadecyduje. Sjirzeciwiało- 
by się to ustawie o zgromadzeniach. Przy­
gotowania do uroczystego otwarcia cerkwi 
prawosławnej w Pradze, postępują szybko, 
dzięki nadsyłanym z Moskwy funduszom. 
Wkrótce mają przybyć ofiarowane od miasta 
Moskwy dzwony; ma je więezyć uroczysta 
deputacja pod przewodnictwem senatora Cze- 
twe.rykowa. Zaraz po otwarciu cerkwi ma 
wielu Czechw przejść na prawosławie.

Sześciu słowieńskich posłów sejmu sty­
ryjskiego ułożyło inemorjał o życzeniach i 
dążeniach Słowieńców styryjskich, który mają 
po świętach osobiście wręczyć Hohenwartowi. 
Memorjał źąua zaprowadzenia języka slo- 
wieńskiego w szkole i urzędzie, utworzenia 
gimnazjum słowieńskiego w Marburgu i 
zmiam ordynacji wyborczej dla niższej Styrji.

Na posiedzeniu sejuiu węgierskiego dnia 
5. om. interpelował Hrabar ministra wyznań 
i oświaty, dlaczego ogłosił, że o stypennja 
rządowe mogą się ubiegać tylko studenci 
wyznania rzymsko-katolickiego, a nie i gre- 
cko-katolickiego. Sprawa kolei Przeszów- 
Tarnów i Munkacz-Stryj, będzie zaraz po 
świętach wzięta pod obrady.

Protest naszej reprezentacji w 
parlamencie berlińskim.
Pobieżnie staraliśmy się już zazna­

jomić czytelników z protestem wniesionym 
przez posłów naszych, zasiadających na 
ławach parlamentu berlińskiego, przeciwko 
włączeniu zabranej pizez Prusy części 
Polski do cesarstwa niemieckiego, ze 
względu jednak na ważność podjętej kwe- 
stji, podajemy tu według stenograficznych 
zapisków tok prowadzonych obrad, które 
zostały w znacznej części przemilczane 
lub sfałszowane przez pisma pruskie.

Z powodu zmiany konstytucji związ­
ku niemieckiego, spowodowanej utworze­
niem się cesarstwa niemieckiego , posło­
wie nasi postanowili ponowić protest prze­
ciwko wcieleniu do państwa niemieckiego 
zabranych prowincyj polskich, — w tym 
więc celu u laski marszałkowskiej został 
złożony wniosek, opiewający w dosłownem 
brzmieniu ja k  n a s tę p c a :

Sejm zechce uch *a!ić •
zważywszy, że Polacy po wszystkie 

czasy na odnośnych zgromadzeniach 
reprezentacyjnych strzegli swoich praw 
narodowo politycznych przez protesty a 
mianowicie: 

zważywszy, że w cl. 18. marca 18(37 
w pai lamencie związku północno nie­
mieckiego zaprotestowali Polacy prze­
ciwko kompetencji parlamentu wcielania 
dawniejszych polskich krajów przez je­
dnostronną uchwałę do związku pólno- 
cno-niemieckiego,

zważywszy, że dawniejszym ziemiom 
polskim, pozostającym pod panowaniem 
pruskiein, które zresztą nie należą do 
dawniejszego niemieckiego związku , 
akty vviedeńskicgo kongresu uroczyście 
zabezpieczają odrębność ich narodową 
wobec Niemiec, * 

zważywszy, że podobna na między­
narodowych układach opai ta rękojmia 
nie może być zniesiona jednostronnie 
ani przez jediię z części kontrahująćych, 
ani przez uchwałę jakiejkoiwickbądź 
reprezentacji narodowej,

zważywszy, że Niemcy ostatnie świe­
tne swoje rezultaty zawdzięczają poli­
tyce, która się opiera na zasadzie na­
rodowości i prawie historycznein,

zważywszy, że uszanowanie przez 
Niemcy zasad, jakie dla siebie samych 
windykują, w żaden sposób nie dozwa­
la, żeby odmawiały zastosowania tych 
zasad co do innych narodowości,

zważywszy wreszcie, że zgodnie z 
l?m muwa od tronu z dnia 21. marca 
1871 następujące zawiera słowa: „Po­
szanowanie, jakiego Niemcy się doma­
gają dla własnej swojej samodzielności, 
przyznają chętnie niepodległości wszy­
stkich innych państw i narodów, tak 
słabym jak silnym;*

przyjąć w a rtykule 1 projektu do 
prawa, dotyczącym konstytucji nie­
mieckiej państwa (numer 4 dru­
ków):

1) źe nie należy do kompetencji parlamen­
tu państwa niemieckiego wcielanie da­
wniejszych ziem polskich, znajdujących 
się pod panowaniem pruskiem , do 
niemieckiego państwa i odpowiednio 
temu;

2) pomięazy słowa „Prusy z Lauenour- 
gieni* a „Bawarja* zamieścić wyrazy: 
z wyłączeniem ziem polskich, zostają­
cych pod panowaniem pruskiem.

Wnioskodawcy:
Doktor Żółtowski, dr Niegolewski, Krzy­

żanowski, Mańkowski, Dziembowski, kc, R. 
Czartoryski, Taczanowski, Rybiński, hrabia 
Szembek, Turno.

Deputowany dr. Żółtowski, którego 
ojciec dawniej składał w imieniu kolegów 
protesta, został upoważniony do popcrcia 
wyżej zamieszczonego wniosku. Po otrzy­
maniu więc głosu , wyraził , iż Polacy 
przychylnie witają uzupełniającą się je ­
dność niemiecką. „W  dziele bowiem, były 
słowa mowry, zjednoczenia Niemiec znaj ■ 
dajemy najsilniejsze stwierdzenia zasady, 
w której obronie występowaliśmy zawsze 
i z której wyprowadzamy nasze nieprze­
dawnione p iaw a ; mam tu zaś na myśli 
zasadę narodowości.*4 Dalej zaś mówił 
jak następuje:

Panowie, w mowie od tronu znajdują 
się zamieszczone następne wyrazy: „Szacu­
nek, jakiego Niemcy wymagają dla własnej 
samodzielności, wyznają chętnie względem 
niezależności wszystkich innych państw i na­
rodów, tak słabych, j tk  mocnych.* W tem 
wzuuułam ot (URM upatrojem j, panowie, pe­
wną lękojnr.ią tbgo ,z t rowno^reśLle z ńowett 
ukształtowaniem niemieckiego państwa na 
narodowej podstawie, i nasze sprawiedliwe 
narodowe żądania, mianowicie zaręczona nam 
wobec Niemiec przez ak t wiedeńskiego kon­
gresu uroczyście narodowa samoistność, zno­
wu dójdą do uznania. Świadomość tej naszej 
odrębności narodowej wobec plemion niemie­
ckich, wyraziła się toż zresztą w mniej- 
szem wysokiem zgruui&dzeniu przez fakt, iż 
podczas dyskusji nad adresem nie przybra­
liście Żadnego członka fr.kc , polskiej ani 
do obrady przedwstępnej nad projektem a- 
dresu w zgromadzeniu seniorów, ani nie po­
zwoliliście nam wzLąć udziału w dysausji 
adresowej sam ej; przez t<ą panowie, uznali­
ście wraz z nami, że dla Polaka w niemiec­
kim parlamencie, gdzie się specyficznie nie 
mieckie interesa toczą, nie ma stosownego 
miejsca, Mamy tedy nadzieję, iż przy pod­
jętej teraz reorganizacji niemieckich stosun­
ków, znajdą się nareszcie uwzględnione pro­
testy, które od r, 1848 podejmowane z na­
szej strony przy każdej próbie rozszerzema 
terytorjnm związkowego memiecL.ego, prze­
ciw wcieleniu ziem polskich, znajdujących się 
pod p&Low&niem pruskiem do związku pół* 
nocno-niemieckiego bzy niemieckiego. ByL- 
byśmy sobie wprawdzie życzyli, panowie, w 
interesie waszego własnego uczucia sprawie­

dliwości, aby micjatywa uwzględnienia na­
szych protestów była pedjęta i  niemieckiej 
strony, bylibyśmy pragnęli, aby z niemiec­
kiej strony była uznana wasza inkompenten- 
cja stanowienia jednostronnie o zniesieniu 
praw narodowych, zaręczonych nam między- 
narodowemi traktatami. Życzenie to nie speł­
niło się jednakże; owszem, przy redakcji pro­
jektu piawa przepomnuno zupełnie o na 
szein narodowem stanowisku a w stosunku 
do niemieckiej Rzeszy postawiono nas na 
równi z pruskimi poddanymi niemieckiej na­
rodowości. My, panowie, jednakże jakkolwiek 
tak słabi liczebnie w porównaniu z wami, 
mamy ptawo i obowiązek pamiętać o utrzy­
maniu zaręczonej nam odrębności naroaowej 
i dlatego nie mużemy w żaden sposób zgo­
dzie się nt. pmjekt ustawodawczy, który 
dzieło ukonstytuowania Larodowego Niemiec 
zaczyna od zaprzeczenia Polakom praw przy- 
zuanych im niewątpliwie na podstawie m ię­
dzynarodowych traktatów. Panowie, zgromi, 
dzenie niniejsze nie jest pierwszem, któremu 
przypadłe ważne zadanie obradowania nad 
losami Niemiec; wszys-y przecież przypomi 
Dumy sobie, jak zaledwie 20 lat temu inne 
zgromadzenie, we Frankfurcie w tyir. samym 
zebrało się celu. Entuzjastyczna radość przy­
jęła jego początek w całych Nicmczeen, lecz 
jak smutnym był jego koniec! A wiecież rilu 
czego pan wie? Ponieważ nie było zdolnem 
stanąć na wysokości swych zadań, ponieważ 
na Północy i na Południu, na Zmcnodzie i 
na Wschodzie, w Szlez.wiku i Tyrolu, w Lim- 
burgu i Poznaniu nie chciało uznać zasad 
narodo. ości, do których urzeczywistnienia 
w Niemczech samo było powołane.

Tak w waszym, jak w naszym interesie 
spodziewam się panowie, iż drugie tc nie­
mieckie zgromadzenie obierze całkiem od­
mienną drogę, i że zbsady uznanej w swej 
prawuzie » zględeir. siebie samej, nie wyprze 
się względem innych narodocości.

Panowie! W sali tej podczas ostatniej 
dyskusji adresowej odezwało się już wiele 
głosów, aby uczcić mądrość wzniosłego orze­
czenia : Justicia funęUunt ntum regnoru n  esi. 
Otóż więc panowie, poprarka moja daje wam 
sposobność, orzeczenie to praktycznie zasto­
sować. Również daje wam przyjęcie tejże 
poprawki na pizyszłość o wiele lepszą rękoj- 
m.ą ninutierkiej jedności, jakby tc była w 
stanie uczynić jakabądi siła materialna Są­
dzę dlatego, panowie, że w waszym włnsnyra 
interesie dość znajdziecie powodów, aby zt 
nią głosować.

s  W  wdt utrujki p. kanclerz związkowy 
ośw iadcza:

Nie pierwszy raz przychodzi nam zastanowić 
Hę nad kwestami zasadniczemi, dotkniętemi pn;ez 
poprzedzającej mówcę. Wolno mi więc zapewne 
ograniczyć Hę na luótkiej replice i na odnoły- 
wanin się na stenograficzne sprawozdania da­
wniejszych sesyj sejmu rzeczy jako i sejmu pru­
skiego, w przedmiocie wykazania bezzasadności 
niniejszej poprawki i słów poprzcdzającegc mó­
wcy — i poprzestać tu tą  na wykazaniu ainkcć- 
rych szczegółów tych bięaów a oc do nswawdme- 
nia zdarna mngo powołać się na argumeuta da­
wniej przytuczone.

Zap^eczam mowej poprzedzającemu i jego 
wspólwniojkodawcoiu prawa powoływania się na 
słowa mowy od tronu. W mowie od tronn jest 
wzmianka o innych narodach i państwach, któ­
rych samodzielność ma być oszczędzana. Tanowie 
nie należą do innego państwa, i do i n n e g o  
na r odu ,  j a k  do P r u s ,  do k t ó r y c h  się 
snm l i czę,  a Poznańskie i Prusy Zacnodnie, 
od lat dawnych części składowe monarchii pr_ 
skiej, nie mogą się liczyć do cnych innych na- 
j od 'w i państw, o których mowa od trom, wspo­
mina. Jest to jedna z fikcyj, które wzrok za- 
ćmieniają i zdrowy sąd mącą

Zaprzeczam dalej panom prawa przemawia­
nia w imienin ludności jakiejkolwiek części kraju 
polskiego, jakimkolwiek język owej ludności być

może. Nie chcę przypominać, że prawnie repre­
zentujecie tutaj tylko całość narodu, i że nie 
możecie mieć mandatów specjalnych. Przypomi­
nam tylko, co wam przy dawniejszej sposobności 
gruntowniej dowiodłem, ie wyborcy nasi z tem, 
co nibjto w icb imieniu oświadczacie, nie są zgodni, 
i żo rzecz ta jest taJi ogólnie zuauą, ie nie mam 
potrzeby zapuszczać się w tej mierze w donody, 
Wasi ziomk >w ie walczyli z tą samą odwa­
gą i z tą sumą ofiarnością za sprawę, kió- 
ra tu nas łączy, jak mieszkańcy każaej in­
nej części kraju pruskiego a wieśniacy wa­
si , których tu reprezentujecie, są za bło­
gosławieństwa pruskiej kultury równie wdzięczni, 
jak mii szkańcy Sz!ąjkf i innych prowincyj. (Ży­
we oznaki apr >baęji Niemców.) Z a p r z e c z a m  
wam d a l e j  p r a wa ,  a dzieje się to, z tego 
miejsca zapewne po rar dziesiąty, powoływać się 
na traktat zaręczający odrębne stanowisko pe­
wnych prowmej. praskiego panjtwa. Unikaliście 
zawsze troskliiue pi zytaczać owych trak-atów 
cicdlag dosłownego brzmienia. W pruskim sej­
mie miałem na tem samem miejscr sposobność, 
dowieść tego dobitnie, a tylko dla tego, że sta 
wiacie bezzasadne twierdzenia, znajduję się w 
konieczności pontórzenia przeciw uim uego pro­
testu. Istnienie W. księstwa Fozuańskiego i 
Prus Zachodnich w pruskiem państwie, jakiem 
jest ol pół wieku, nie byłoby podobieństwem, 
gdyby coś podobnego, co zawsze powtarzacie, 
było umówionem w iraLt&tacL.

Przypomniałbym wam rówuież, iż nałoży 
Las puuozyc racjej przykładem cierpliwości, u n i­
żali słowami. Jakie się naróa poluci w czasie 
swei samodzielności zachowywał względem tych, 
których podbił mieczem ? Czy rń«eck uan po- 
stępowaiiie zacbowywaue przez wac wzgb dem 
Rusinói., żyjąc,ca pod waszem berłem Moskali, 
azgiędsm Litwinór a nawet wzglęcam Niemców, 
wskazywać na wzór? — W takim razie, pano­
wie, byłaby egzysteucja wasza w tym kraju zu- 
polnie nieznośną, gdybyśmy się z s _m. tak ob­
chodzić chcieli, jak wy obchodziliście um z pod­
bitymi priaz zaobycz N.emcami.

Panowie, którzy się zapozn 1 ze specjalną 
historją Prus Zachoduicn, przypomną s >!ue, iż 
r  tych dniach (!?) bylibyśmy mogii święcić dla 
miasów Twrunut rocznicę, w którą polscy wł«Lcy 
Niemcem dowiedli krwawen. pismem, jąlr ząmie 
rzają obch-klzić się z dążeniami cdiębuości na­
rodowej. Nie obawiajcie s.ę panowie, abyśmy z 
tych bisior, ciwwpk remiuisoencyj, do których 
mi ie zmneteHR wyciągać jakidśąd: przykład lrb 
irażliwosć. Związkowe rząpy, . .jpiagia :icie wasz 
iząd krajowy, królewsko-prusk), ni? ustanie w 
„vej dążności szerzenia błogosławieństw opieki 
pnrwa i cywilizacji tak między niewdzięcznymi, 
a u t ecczęście są wdzięczni w więbazc i pomię­
dzy wami. (Żywe oklasaL)

Po mowie przyjaciela M oflknj, trak ­
tującego naróa nasz po caw ku, odezwał 
się poset Krzyżanowski w ie słowa:

Panowie! Zaprzeczają ąain prawa prze- 
mawśapia w imieniu ludności polskiej zu 
zmianą artykułu pierwsztgo ustawy. Stówa 
te donośnego gtosu słyszeliśmy już w raku 
1868. Powszechne wybory, jakie się tema 
oubyty w jiolskich ee^ściacb krają, dały na 
to odpowiedź, stanęliśmy wobec was w Uk 
znacznej łPubie, jak  te dotychczas pigdy je­
szcze nte bywałe. Tam, gdzieiir* .zwyciężyli, 
roamy żn&cznt większości, Uun gdzieśmy ule­
gli, są mnkjszośri ni^zu oość imponujące. 
Akta wyburór potwierdzą ęłyssneść. tego, 
co indaię. Dlaczegóż te wybwv tak wypa­
dł / k  Hasłem było to, cz*-go się domagamy. 
Pod berłem pruskiem, panowie, pozostaniemy 
tak dług), aż Bóg inaczej Bauąi u u  rozpo­
rządzi, ale do R z e s z y  n ino) ża ck i ej n ie  
c t r e u i y  by ć  wc i e l e n i .  Ummwz,“liście pa* 
nowie wielaie *«wnopUmienDe pa&two, które 
k rd y ś może wzrośnie da większych jeszcze 
rozmi nów. Leży, panowie, jak  sądzę w na­
turze rzeczy, te  obcy pierwiastek nie powi­
nien doń należeć.

Z tego sta łowiska, panowie, zai>yti’ję

Kronika Lwowska.
V
ł~ ( W ielki - rzeczy wielkiego tygodnia. — 

Jcsucze lepsi jesteśmy, niż sami myślim i o 
-afete. — Zwycięztwa wtorkowe nad Peł- 

— Herostrates lwowski. — K azanie  
iniąttczne na temat hal i płatków . —  Gzcni 
J#aż kronika niniejsza. — M ysterja V) 
**«Ctt.)

^  Wielki tydzień miniony był dla Lwo- 
be tylko P^ez nazwę swoją wielkim. 

. y* to tydzień »owoc rodzący*, & Owocem 
Si Iz?0 cieszy się j uz 1 “ła gmina lwowska, 
* jfcaśdy czytelnik lwowski dom; śli się zaraz, 
fg_ łhowuny tu o obiorze burmistrza i wice- 
0  ^rnnbtrza Lwowa.
^  Istotnie takeśmy przywykli do naszego

1 ■’ nłęztwa, do naszej niekarnosci i niezdar-
t*  ^ c* w sprawai h publicznych, do wiecznego 

n,ę w lewo i w prawo, zamiast
P? iść prostą drogą, i do wiecznego rozdwo-

“ ł®#ia sił tam, gdzie one tylko w skupieniu 
0  „^ciężyć potrafią, takeśmy się z tem wszy- 
g j oswoili i zrośli, le kiedy stanie się
: ^ c a e j ,  kiedy postawimy krok jakiś zbioro-

• pewny, wyraźny, i niewątpliwie poźy- 
/  t *by> to stajemy wówczas i w podziwie pa- 
|  1 >•’ my na siebie: ip też to my jeszcze coś

0  “tego zrobić potrafimy!
Każdy pamięta, jak, żal, niesm ak, nie- 

~^ń°wolenie owładnęło wszystkimi po pier- 
. ®zych wyborach. Zdawało się, źe rozdział 
Wł n' e Przebycia Panuje pomiędzy 

tAściwem mieszczaństwem, a tak zwaną io-

telbgencją, zdawało się, że mieszczaństwu 
nie thodii wcale o to, kto będzie reprezen­
tował miasto i rządził niem, byle był tylko 
swój, a nie z inteligencji, w  tej to smutnej 
chwili śpiewał Szczutek:

Oj każdy popamięta 
Wybory prezydenta I

Dlatego z niedowierzaniem oczekiwano 
rezultatu powtórnych wyborów, z niedowie­
rzaniem zasiadano na ławach galerji ratuszo­
wej i rozmaite smutne z cicha subie robio­
no wnioski. „Radę rozwiążą, ir*ne wybory 
do Rady rozpiszą, a może traktować będą 
jak małoletnich i s a m i  burmistrza nazna­
czą; kto wie, co będzie, tylko pewna, żenić 
dobrego.*

Tymczasem posiedzenie wtorkowe Rady 
miejskiej zaw iodio wszelkie obawy. Rada 
wprawdzie nie ourazu wystąpiła „jako jeden 
mąż*, ale jak tylko okazało się, że więk­
szość wyborców pragnie mieć pana Ziemiał- 
kow3kiego za burmistrza, mniejszość, która 
wobec wzdragań się i skrupułów obranego, 
przez przyjęi-ie lub nieprzyjęcie odmowy jeg#, 
miała jeszcze w ręku swojem przyszłe losy 
krzesłi prezy ijalnego, mniejszość Owa abdy- 
k?wała z wszelkich pretensyj na istotną i 
niezaprzeczouą korzyść miasta.

ZwycięZtwo, odniesione przez Radę nad 
sobą, nietylko na tem polega, źe miasto do­
stało energicznego, czynnego i światłego n a­
czelnika, ale właśnie na tem przedewuzyst- 
kiem, ze umiała Rada usunąć na bok roz­
drażnienia, spory i waśnie, robiąc wolne 
miejsce interesowi publicznemu.

Herostratowską sławą zajaśniał tylko 
na tem pamiętnem posiedzeniu pan Kornel

Hoffmann, Na szczęście nie udało mu się 
spalić naszej świątyni harmonii, minio źe o- 
gniste race wybiegały z ust jego, mimo że 
sam był cały jak płomień, jak wicher, jak 
uragan, a przynajmniej jak rozsierdzona nie­
wiasta, której łta złość chcą zrobić przy- 
sługę. _ _ _ _ _

Stoimy u progu Wielkanocy, a chociaż 
odprawianie reiolekcyj z czytelnikami nie 
należy wcale do naszej gazety, zwyczaj jest 
jednak ustalony, źe dzielimy się z nimi wra­
żeniami, jakie wywiera na wszystkich każda 
/, większych uroczystości dorocznych.

Trzebaby zatem coś pięknego i pużyte- 
cznego napisać naszym czytelnikom z okazji 
świąt wielkanocnych i odwiedzania bożych 
grobów, cuś takiego, cc nie stało jeszcze w 
źadnem kazaniu, w żadnej kronice świąte­
cznej umieszczonym nic było.

Na nieszczęście wszyscy już wiedzą, ie  
obchód świąt wielkanocnych z rałemi bate- 
ijanii bab, szańcami placków, redutami szy­
nek i innemi słonemi łnb słodkiemi fortyfi­
kacjami jest naszą rodzimą, niepodzielną w ła­
ściwością i własnością. Sioła wielkanocnego, 
juk świat długi, nieme na całym świecie, 
tylko w Polsce, powtarzam, wiedzą już o 
tem nasi czjtbln^y, ale nie wiedzą knoie 
tego, źe post wielki w połączeniu z t świę­
tem Wielkanocnem jest dla nas jakby obra­
zem, a raczej wzorem życia.

Przez czterdzieści dni pościmy, oczcsę- 
dzamy, m idlimy się, pracujemy, zawsze my­
śląc o dniu Wielkanocnym, który wyzwoli 
nas z dolegliwości postnych i  pozwoli nam 
używać przyjemności i rozkoszy, zaoszczę­

dzonych przez czas tak długi. lin bliżej je 
steśmy dnia owego, tem praca staje się cięż­
szą i bardziej wysiloną, tein ostrzejszym staje 
się post, tem gorętszą modlitwt. Nareszcie z. 
wesołym śpiewem „iesurrexit“ osuwa we 
szata zasłona pos n a , wchodzimy do jł'mego 
przybj tku, któryśiry pracą rąk naszvi.li i 
oszczędności naszej przyozdooili i ze swobo­
dną myślą i zadowoleniem wewuętrznein za­
bieramy się do uczty.

Czyż nie jest to wzór dla życia t  Tak 
samo człowiek, który ma kiedyś obchućzir 
Wielkanoc swojego życia, muai przez dłuż­
szych, lub krótszych „dni czterdzieści* 
oszczędzać, pracować, krzątać się . modlić ; 
tak samo czynić musr naród pragnący zmar­
twychwstania.

W tej chwili przyszło mi na myśl, ze 
kronika w ogóle, a niniejszaprzedewszystkiem, 
podobną jest do placka wielkanocnego, prze­
kładanego różnemi ingrediencjami. Obyź mi 
się udało! oby zakalca w niej nie by ło ! 
Obym mógł w zamian za smaczne placki i 
mazurki, Lturem mara nadzieję być często­
wany, podać pięknj'tz' ląrzk n  mój placet 
kronikarski, debrze wypracowany i suto prz*- 
kładauy, i nie bać się krytyki perłowych 
ząbków i wybrednego podniebienia.

Teraz dopiero staję się N  mnym do 
współczucia panom  i pannom, htótu WBł* 
dziwszy do pieca dzieło swej a n t  j , ocze­
kują w trwodze i niepokoju nal jego wzrost 
i potęgę. Proszę nie żartować sobie z tej 
sytuacji, jest ona tak ńobrze dramatyczną, 
jak wiele innych sytuacy; dramatycznych, 
które możemy Pa naszej sconie oglądać

Przedstawcie sobie państwo, źe to już 
Wielka sobota, że jeżeli dziś się co nie uda, 
już jutro nie pem będzie u»p>awi;ić; wyo­
braźcie sobie teraz, że wstysłkie -długie i 
mozolna zasięgi i roboty ku 'zbudowaniu ba­
by, istnej wieży Babci, któr* łWa się piętrzyć 
nad catym stołem, i imponować najbardziej 
jenialnym gospodyniom, że m y s tk ie  te 
przedLBtępne zabiegi i mozoły jiiŁ pokończo­
ne, że ciasto już z bogobojną akuratnuścią 
wlcne do formy, że z niemniej izą bogobojuo- 
śeią forma wsunięta do czarnej paszczy pie­
ca, i że teraz już wsz\stko zostawione na 
wolę żywiołów, to jeat aroid/y, pieca i 
formv.

Silentiura! Jak psrzed ahwilą we dwo­
rze wiejskim hałas, stuk i bizęk b jł tak 
wieł i, że jadąey o ćwierć rn.ii podióżoj za­
trzymywał się i me mógł od raz a zrozumieć 
że to go wojenny pwar piekarni dolatuje , 
tak teraz w ca^ym dworze grobowa cisza za­
legła. Wszyscy w trwożnem oczekiwaniu 
spoglądają w mioczr.ą paszczę pieca; powoli 
majestatycznie wysuwa się z formy pmężny 
łeb przyszłej naby, rośnie, potężnieje; buja,  
*,cŁ za wiele .iuź, za wiele ta wyniosłość 
zgubi niedoświadczoną istotę! Ale wezwania 
prośby, łamania rąk -tit powstrzymają tego 
fatamego p ęd u ; żaden zt świętych patronów 
wzywanych w rozpady na pomoc, nie chce 
się mięszać do sprswy, k tórą uważa już za 
przegraną; wszystko opuszcza nieszczęśliwą 
gospodynie której całą « iną było, że za 
i,iele proźdźę wnięszała do ciasta. Jak czę­
sto lekkomyślność bywa srogo ukaraną!



■jub niebie, czyż należę istotnie do jakiego 
niemieckiego szczepu? Nie, panowie; mojem 
ortdzeniem, mojemi przekonaniami, mojemi 
tradycjami nie należę do nich. A co się ty­
czy usposobienia i przekonań ludności, którą 
reprezentuję, przytoczę wam tylko, że nie 
chciałem przyjmować mandatu do sejmu 
Rzeszy; skłoniły mnie tylkc do tego życze­
nia naszych poczciwych polskich chłopów, 
którzy odemnie żądali, abym się tu  udał, i 
w imieniu ich protestował przeciw wcieleniu 
do niemieckiej Rzeszy.

Słyszeliśmy już panowie w r. 1367, źe 
nie mamy pełnej chwały przeszłości i histo­
rycznego prawa egzystencji. Starano nam się 
wykazywać, że jesteśmy tylko mniejszością 
w narodzie polskim. Tak, panowie, jest isto­
tnie trudno pozostać bezstronnym w historji. 
Stwierdzę tylko fakta następne.

2 pomiędzy bratnich nam w historji 
polskiej plemion Rusinów i Litwinów, nie 
znikło żadne; plemiona te istnieją jeszcze w 
całej pełni; natomiast mógłbym przytoczyć, 
że w epoce starodawnej Rzeszy niemieckiej 
pochłonione zostały miliony Słowian; nie 
pójdę w tern, panowie, dalej, i nie będę 
opowiadał, jak pochłonione zostały,- jak znik­
nęły ; zatrułoby to obecną dyskusję goryczą, 
której ja z mej strony nie chciałbym przy­
nosić.

Co się tyczy historycznego prawa egzy­
stencji, panowie, przytoczę wam tylko dwa 
przykłady z naszej przeszłości. Pierwszym 
jest, żeśmy przez wieki byli przedmurzem 
przeciw barbarzyńskim hordom w obronie 
całej Europy, drugim jest oswobodzenie Wie­
dnia, gdzieśmy Wiedeń i niemiecką Rzeszę 
ocalili. Podziękowanie winni nam Niemcy do 
dnia dzisiejszego, a oblig jeszcze nie spła­
cony.

Panowie! Jesteśmy obcy wszystkim frak­
cjom Rzeszy, a mimo to mógłbym się tu 
zwrócić do wszystkich frakcyj, i prosić o 
uwzględnienie tego wniosku: do was panowie 
z prawej strony, ponieważ żądam tego sa­
mego historycznego prawa, którego wy się 
dopominacie, którego domagaliście się ró­
wnież przy reorganizacji Niemiec ; niemniej 
zwracam się do was panowie z lewej strony, 
i proszę o uwzględnienie tych samych zasad 
wolności, na które się zawsze powołujecie. 
Czyż chcecie panowie zasadę narodowości 
tara, gdzie chodzi o jej zastosowanie wzglę­
dem nas, przekreślać, jeżeli ją  nawet we 
Włoszech uznajecie, gdzie wchodzi ii pewną 
sprzeczność z historycznem prawem papieży; 
chcecie jej zaprzeczać panowie, natenczas u- 
staje wszelka konsekwencja.

W  poparciu kanclerza zabiera głos 
deput. bar. r .  Unruhe, landrat z Babi­
mostu, który wysnuwa sobie prawo, jako 
reprezentant pewnej części Poznańskiego, 
uważać wniosek dr- Żółtowskiego i kole­
gów za przesądzony już w latach ubie­
głych, przez przyjęcie ustawy północno- 
niewiecki ega Związku, a „wobec tych 
praw zasadniczych, mówi on, nie możemy 
uznawać żadnych innych traktatów  mię­
dzynarodowych, a więc także ani aktu 
wiedeńskiego kongresu“ . W ystąpienie to­
go polakożercy mamy nadzieję, iż rozbu­
dzi w niejednym z wyborców poznańskich, 
zaniedbujących się w powinnościach oby­
watelskich, wyrzut sumienia, i przy wy­
borach przyszłych nie dozwoli mu po­
wstrzymać się od głosowania, to bowiem 
w wysokim stopniu szkodzi naszej sprawie. 

Następnie drugi polakożerca oświad­
cza :

Paaowie, którzy postawili wniosek, żądają 
dość wiele; nie orzekają nawet wyraźnie, ile żą­
dają. Mówią bowiem: poza słowami Prnsy z Lau- 
enburgiem ma być dodane: z wyłączeniem ziem 
polskich znajdujących się pod panowaniem pru- 
skiem. Cóż przez to ci panowie rozumieją? we­
dług zwykłego pojęcia rozumieją przez to Prusy 
Zachodnie i Poznańskie; są jednakże polscy pi­
sarze, którzy i Szląsk górny tem obejmnją a na­
wet znaczrfą część reszty Szląska, ponieważ tam 
niegdyś dawniej panowali Piastowie; miała zaś 
to być podobno (I!) rodzina panujących w Pol­
sce. Tak panowie, jest rzeczą batdzu niedobrą, 
jeżeli się do ustawy, która przecież wszędzie ja­
sne i stanowcze żądania stawia, takie ogólne fra­
zesy chce wsuwać, jak to panowie ci zamierzają. 
Obecnie nie chcą wcale powiedzieć, ile krają żą­
dają, chcą tylko coś dowolnego wpisać, aby na­
stępnie zrobić z tego tyle, ile im wypadnie. Lecz 
panowie, jakżeż wnioskodawcy przychodzą do te­
go ? z pewnością nie na podstawie narodowości ; 
bo w Prasach zachodnich jest przeważająca czę ść 
narodowości niemiecka, w Poznaóskiem prawie do 
połowy. Jakiemże więc prawem panowie, przy­
chodzą do tego, objawiać pretensję do stanowczej 
narodowości? Czyi Niemcy, którzy tamie mie­
szkają, nie są tyleż warci co Polacy? a panowie, 
napytałbym, jakżeż się w ogóle stało, że ci pa­
nowie wybrani? jak się dostali do niniejszego 
zg o nudzenia ? nie przez polską agitację, tern nie 
złowiliby nikogo, lecz tylko przez to, że się złą­
czyli z parają klerykalną; jedynie z pomocą tejże 
dostali się do tego zgromadzenia! Panowie ci 
dowiedli przez to własnej słabości a braku na­
rodowego zmysłu po stronie klerykalnej partji. 
Panowie ci nie mają żadnego prawa występować 
z jakąkolwiek pretensją. (Brawo.)

Poseł Niegolewski w następujący 
sposób gromi bezczelność przyjaciół cara:

Panowie! Pozwolę sobie odpowiedzieć 
najsamprzód, aby wykazać przed Izbą osobi­
ste moje stanowisko, posłowi Hennigowi, który 
nas chce uznawać jako reprezentantów kato ­
lickiego duchowieństwa a nie jako przedsta­
wicieli ludu. Byłem przecież wybrany wła­
śnie w Poznaniu, zatem w mieście, które po­
seł Heunig przedewszystkiem niemieckiem być 
mieni, i to przeszło 2000 głosów większości 
nad niemieckiego kandydata. Dalej zauważę 
ku jego pociesze, że stronnictwo ultramon- 
tańskie właśnie przeciwko moie wystąpiło i 
głosowało, a mimo to tak znaczną pozyska­
łem większość. Zatem twierdzenia podobne 
nie są niczem innem jak zużytemi, spłowia- 
łemi a znanemi środkami, usiłującemi prze­
ciw nam wywołać niezaufanie i pozbawić nas 
niejako wszelkiego prawa do obrony i strze­
żenia naszych praw polityczno-narodowych.

Z drugiej strony uderzająeem jest, że nam 
czynią zarzut, z tego, jeśli ściśle trzymamy się 
naszej religii— a jednakże Panowie, zastrze­
gliście się wszyscy w tej izbie, by duch reli­
gijny nie był silnym w Niemczech. Pozwól­
cie zatem i nam obstawać przy naszej i na ■ 
szych ojców religii i występować gorąco w 
jej praw i uprawnienia obronie.

Pan Hennig powiedaiał dalej, źe nie 
wypowiadamy w naszym wniosku, czego wła­
ściwie pragniemy i jak daleno rozciągają się 
nasze pretensje do obszarów ziemi. My prze­
cież wcale tu nie rozpoczynamy sporów o 
granice. Do tego nic jesteśmy upoważnieni, 
gdyż to jest sprawą przyszłości, w k t ó r e j  
O p a t r z n o ś ć  i n a m  t e n  s a m l c s  z g o ­
t u j e ,  k t ó r y  o s i ą g n ę l i ś c i e  d z i s i a j  z 
t a k i e m  p o w o d z e n i e m .  Więc spór gra­
niczny nie zajmuje nas obecnie.

Jeśli pan poseł powiedział następnie, że 
w dawniejszych ziemiach polskich mieszkają 
Niemcy, zatem interesa niemieckie muszą 
być w nich zawarowane, to ńetylko przyta­
kuję inu, ale nawet idę może dalej, oświad­
czając. że i my żądamy, by interesa niemie­
ckie nigdzie nie cierpiały uszczerbku, nie- 
tyiko pod panowaniem pruskiem, bo są  
p r o w i n c j e  n i e m i e c k i e  i p o d  o b c c m  
b e r ł e m ,  g d z i e  i n t e r e s a  n i e m i e c k i e  
m o c n o  s ą  n a  s z w a n k  n a r a ż o n e ,  choć 
w n i c h  b r z m i  j ę z y k  n i e i n i e  c k i.Nie chcę 
wszakże poruszać tej sprawy w tej chwili. 
Z drugiej strony zabraliście również i w Al­
zacji i Lotaryngii Francuzów, choć powiada­
cie, że tylko wzięliście kraj niemiecki; pier- 
wotai zatem mieszkańcy a nie napływowi 
rozstrzygają o losach tego kraju.

Przechodzę teraz do odparcia zarzutów 
i twierdzeń, wypowiedzianych przeciw nasze­
mu wnioskowi. Pan kanclerz związkowy nie 
przyznaje nam w ogóle prawa do wniosków 
takich, wychodząc z założenia, że nie jesteś­
my ludem. Zaprawdę, Panowie, nie zniszczy 
żadna siła ludzka tego, co jest dziełem bo- 
skiem. A da Bóg, i my musimy dojść przy 
jego pomocy do wywalczenia i odzyskania 
praw naszych. Gdyż i my dziękujemy Bogu, 
że mimo ciągłych cierpień, na jakie jesteśmy 
narażeni, i mimo wielkich ofiar, które bezu 
stannie a chętnie i gorliwie ponosimy, pozo­
staliśmy wiernymi naszej idei, źe mimo 
wszystkich wymierzonych przeciw nam intryg 
i konszachtów beskiera zrządzeniem i za jego 
wolą pozostaliśmy Polakami i za żadną na 
świecie cenę nie przestaniemy być Polakami. 
Tego więc prawa boskiego nikt nam nie mo­
że odmówić i nie sądzimy zaiste, by w chwili 
w której Niemcy z dumą odwołać się mogą 
do prawa narodowości—a nie sądziliśmy prze­
dewszystkiem, by to nastąpić mogło w chwili, 
w której cały świat podziwiać musi i będzie 
na zawsze czyny, przez Niemców dokonane 
—■ nie sądziliśmy zatem, powtarzam , by w 
chwili takiej kanclerz niemieckiego państwa 
mógł rzucić w oczy narodowi, czasowo osła­
bionemu przez mocarstwa rozbion we, orze­
czenie, że Polacy nie są narodem. Prawda, 
źe nie mamy obecuie siły, by z przyciskiem 
zadokumentować, iż jesteśmy narodem; ale 
nie na powodzeniu tylko opiera się prawo, i 
jeśli w ogóle Europa ma zakwitnąć, pokojem 
i szczęściem, musi nadejść chwila, w której 
nasze prawo będzie uznane. 'L czasem znuży 
się Europa stanem wojennym; n ie  m o ż n a  
z a ś  a n i  m a r z y ć  o u s t a n i u  t e g o  s t a ­
nu i o w o l n o ś c i ,  d o p ó k i  n a r o d o w i  
p o l s k i e m u  n i e  b ę d z i e  p r z y z n a n e m  
p r a w o  s a m o d z i e l n e g o  h y t n ;  k t o  bo 
w i e m u c i e m i ę ż a ,  n i e  m o ż e  b y ć  wo l ­
n y m. .  D o p ó k i  c h o d z i ł o  o p r z e ś l a d o ­
w a n i e  n a s ,  d o w o d z i ł y  z r e s z t ą  za ­
w s z e  s a m e  m o c a r s t w a  r o z b i o r o w e ,  
źe  j e s t e ś m y  n a r o d e m  i t o  n a r o d e m  
p e ł n y m  s i ł  ż y w o t n y c h ,  d l a  c z e g ó ż  
b y ł y b y  s t r z e g ł y  s i ę  n a w z a j e m ,  a b y  
ż a d n e  n i e  p o c z y n i ł o  u s t ę p s t w  P o l a ­
k o m ?  A skoro tylko którekolwiek z mo­
carstw zrobiło na rzecz narodowości polskiej 
uzasadnione koncesje, natychmiast powstawa­
ły ze strony innych państw rozbiorowych 
mianowicie Prus, remonstracje i interwencje. 
Przypominam z czasów ostatnich tylko notę, 
wystosowaną przed kilkoma miesiącami przed 
austrjackiego kanclerza hr. Bcusta, do hrabiego 
Apponyi, austrjackiego posła w Londynie, wktó- 
rej hr. Beust w tonie szlachetnym utyskiwąjąco 
oświadcza, że ze stroDy pruskiej i moskiew­
skiej urażono się z powodu postępowania 
Austrji względem Polaków i że w tej mie­
rze miały nastąpić pewne umowy, przeciw 
którym hr. Beust się wynurzał. Przypomi­
nam dalej interwencje i przedstawieuia, czy 
nione przez Prusy nawet Moskwie, ilekrotnie 
ta skłaniała się do nadania Polakom koncesji.

Panowie, mniemałem, źe tego rodzaju 
obchodzenie się z nami pogrzebano zostało w 
Niemczech na zawsze. Dawniej mogliśmy byli 
nareszcie wytłumaczyć to sobie z rozlicznych 
względów. Ale na cóż jest siła? Jeżli już 
nie ma bronić słabszych, to przeciez z pe 
wnością nie ma posługiwać do wydzierania 
słabym resztek ich praw ! Oczekiwaliśmy in­
nego ze strony Niemiec postępowania z nami, 
a sądziliśmy, ie  nasza nadzieja jest uspra­
wiedliwioną. Od roku 1848, gdy nas wbrew 
naszej woli i mimo naszych protestów znie­
wolono do uczestniczenia w niemieckich zgro­
madzeniach reprezentacyjnych, zawsze popie­
raliśmy wnioski, dotyczące sprawy niemiec­
kiej i połączenia Niemiec na podstawie za­
sady narodowości, i głosowaliśmy za niemi 
bez względu, czy pochodziły od większości 
czy od mniejszości. Wszyscy posłowie sejmów 
pruskich mogą zaświadczyć, źe zawsze uni­
kaliśmy zakłócić tonem fałszywym niemiec 
kiego poczucia, bo jak  pragniemy rządzić się 
sami, tak nie ośmielilibyśmy się mięszać do 
wewnętrznych spraw niemieckich, choć wszę­
dzie udowadnialiśmy współczucia dla państwo­
wego zlania się szczepów niemieckich.

Kilka słów wystarczy do odparcia twier­
dzenia pana kanclerza, jakoby wniosek nasz 
polegał na mrzonkach wnioskodawców i ja- 
kobyśmv rościli sobie prawa, których wyborcy 
nasi bynajmniej nie żądają. Pan kanclerz ra ­
czy mi przebaczyć, źe mu przypomnę, com 
mu odpowiedział z trybuny na mowę, do k tó ­
rej się odwoływał, mianą przy obradach nad 
konstytucją północno-niemieckiego Zw iązku; 
odpowiedź ta moja dobrze jest znaną moim 
wyborcum i dlatego też wybrano mnie na­
tychmiast powtórnie i znów mnie tą rażą wy-

I brano, choć sobie tego nie życźyłem. Gdyby 
zaś moi wyborcy nie dzielili mych zapatry­
wań ale zapatrywania pana kanclerza byliby 
mnie zapewne nie wybierali.

W końcu musiano znowu i z dziejów 
naszych zaczerpnąć przeciw nam zarzuty. 
Otóż'panowie, gdybym miał ochotę i odwagę 
przydłnższą mcrwą was trudzić, mógłbym 
wam powiedzieć historyczny wykład, jakiemi 
były stosunki w Niemczech przy rozwiązaniu 
niemieckiego państwa. Mógłbym wam także 
nadmienić niejedno o ówczesuein panowaniu 
obcem nad wami W tanim razie przecież 
przytoczyłbym wam, wychodząc z całkiem 
innych jak p kanclerz założeń, dokumenty, 
świadczące, że rządy nasze nad obcemi zie­
miami nietyiko nie były złemi, ale źe się 
nawet ubiegano o nieJZaprzeczenieNiemców.)

Odsyłam panów w tej mierze do dzieł 
Hartknocha. Lengnicha, Yńgta, Stenzla i 
Droysena. Jeśli panowie sobie życzycie, lub 
jeśli zechcecie mi zaprzeczać, będę zmuszo­
ny celem poparcia mego twierdzenia przyto­
czyć wam niektóre dowody, które np. co do 
Prus Wschodnich mani przypadkiem pod rę­
ką. (Nie! Nie!)

Tak, panowie! Jeśli robicie niesłuszne 
zarzuty naszej historji, pełnej sławy, jest na­
szym obowiązkiem, gdy się tu znajdujemy, ode­
przeć je. Sądzę, że od nas, jak od wszystkich 
innych wymagacie spełnienia naszych obowiąz­
ków według najlepszej możności i sumienia, 
tylko bowiem z ludźmi, co tak postępują, 
można swobodnie w tem miejscu obradować.

Po traktacie welawskim w roku 1657— 
sięgam zatem najdawniejszych czasów historji 
pruskiej, (zaprzeczenie) by pauu kanclerzowi 
udowodnić, że nawet po traktacie welawskim 
w r. 1657, na mocy którego rzeczpospolita 
polska zabezpieczyła elektorowi udzielne po­
siadanie Prus Wschodnich, życzyli sobie 
wszyscy mieszkańcy panowania Polski, a 
wszyscy reprezentujący wówczas lud, jako 
kościół, miasta i szlachta oponowali elekto­
rowi, oświadczając, że Najj. kiól Polski nie 
miał prawa zrzec się nad niemi zwierzchni­
ctwa. Miasto Królewiec ofiarowało nawet 
ówczesnemu podskarbiemu koronnemu Rejo­
wi pensją 10.00U tul., by tylko pracował 
nad powrotem Prus Wschodnich pod berło 
polskie. Duchów ui luterscy nazywali refor­
mowaną wiarę elektora dziełem djtb ła  i prze­
mawiali ze wszystkich kazalnic z zapałem 
za przywróceniem polskiego panowania. Droy- 
sen powiada w tomie I. na stronnicy 530:

.Pastorowie luterscy równie byli nie­
przychylni etektorowi jak duchowieństwo ka­
tolickie z jezuitami na czele; nie było w 
Prusach stronnictwa brandeburgskiego a na­
wet rząd bardziej był pruskim niż elektor- 
skitu, i wszystkie stany połączyły się w opo­
zycji przeciw panów t ćui i lektora."

Hieronim Hot łi, buhnistrz Królewca, od­
powiada w sierpniu 1661 roku komisarzowi 
elektora :

.K ról Polski nie ma prawa rozdarowy- 
wać nas jak jabłka lub gruszki; jeśli elek­
tor nie zadawaluia się tem, że nam zabrał 
nasze mienie, ale chce nam jeszcze i wolność 
naszę zabrać, wtedy oświadczamy, źe nie da­
my się sprzedać."

W dalszych sprawozdaniach namiestnika 
do ekk to ia  powiedziauo o Elblągu, ie  wia­
domość, iz Polska odmówiła elektorowi wy­
dania tego miasta, wywołała prawdziwą uro­
czystość ludową.

Mógłbym, panowie, więcej dowodów 
przytoczyć, ale i ja  zua.u granice, w jakich 
przyzwoitość pozwala trudzić was historycz- 
uemi wywody. Mógłbym wam odczytać ze 
Steuzla i Voigta charakterystykę rządów 
wielkich mistrzów, rządów niemieckich w 
ziemiach, które odpadły od Polski, i jak go­
rąco wzdychali ich mieszkańcy za powrotem 
panowania polskiego. Aby się przeciez z obo­
wiązku mego wywiązać, odsyłam panów do 
wydrukowanej w r. 1867 u Hcrmaiia w Ber­
linie broszury, która ze stanowiska history­
cznego rozbiera mowę hrabiego Bismarka. 
W niej znajdziecie panowie, dostateczne ze­
stawienie, o ile mamy prawo być dumnymi 
z naszych dziejów.

Go się dalej tyczy wniosku samegoż, 
przyznaję otwarcie, ze nie spodziewałem się, 
bym potrzebował odwoływać się na traktaty 
wiedeńskie. Sądziłem, że Niemcy odtąd in- 
nemi zasadami kierować się będą względem 
ludów. Wychodzę bowiem z tego stanowiska, 
że ludy powinny istnieć nie przeciw sobie i 
nie obok siebie, ale dla wzajemuego dobra, 
wobac Niemiec zaś zasłużyliśmy na uzname 
że przynajmniej nigdy przeciw ich zjedno­
czeniu i narodowym interesom nie występo­
waliśmy ; nawet po naszym upadku zawsze 
trzymaliśmy z niemiecką cywilizacją i z Niem­
cami, poświęcając nawet pobratymcze nam 
ziemie słowiańskie, które nas z resztą Sło- 
wiańsczyzny łączą a których czasową nie­
chęć w skutek tego na sietie ściąguęliśmy. 
Tak, panowie, może czasową tylko, gdyż po­
mimo, ze z całą energią staramy się o to, 
by Polska wierną pozostała swym tradycjom 
i szła ręka w rękę z uaroaami cywilizowa- 
nemi, możemy dojść w końcu do tego, że 
nas zaleją inue ludy słowiańskie a reprezen­
tanci Słowian będą żądali zwrotu muycu ob­
szarów ziemi, jak  my. Mógłbym wam bo­
wiem panowie, pokazać kaitę  geograficzną, 
z którejbyście się przekonali, ile ziem w 
głębi Europy rewindykuje Moskwa, jako ziem 
słowiańskich. Przecież i tę kwestję pominę 
chwilowo, ograniczając się na zwróceniu wa­
szej uwagi na nieuniknione konsekwencje.

Ponieważ nam jednakże zapizeczonu po 
prostu prawa postępowania z naszemi wnio­
skami, przeto uważam się za zobowiązanego 
do powrócenia do kwestji naszego w tej mie­
rze uprawnienia. Wszakże Polakom zawsze 
zarzucają, źe są urodzonymi zdiajcami stanu, 
i że bezustannie spiskują, A więc, panowie, 
gdy w tej chwili opieramy wniosek nasz na 
prawach pozytywnych, wy nam także do te­
go odmawiacie prawa? Gdzież tu jest zmysł 
rewolucyjny? Gdzież właśnie to, co nam za­
wsze zarzucacie? Zapewne po stronie tych, 
którzy nam nie chcą przyznać praw zagwa 
rautowanych. Żadnemu Polakowi, panowie, 
uie przyjdzie na myśl bezwątpieuia, powoły­
wać się jako na jedyną podstawę swych 
praw nieprzedawnionych, na traktaty wiedeń­
skie, zawarte bez naszego przyzwolenia i 
współudziału, a stanowiące t y l k o  n o wy

p o d z i a ł  P o l s k i ,  g w a ł c ą c e  z a t e m  n i e ­
p r z e d a w n i o n e  p r a w o  n a s z e  do s a m o ­
d z i e l n o ś c i ;  ale ztąd uie wypływa, by, kto­
kolwiek przyjął na siebie przez owe trak- 

• taty zobowiązania względem Polaków, miał 
prawo na ich niekorzyść je skiacać lub cał­
kiem znosić, tein bardziej, że traktaty wie­
deńskie nietyiko polityczne, ale i prywatne 
gwarantują przywileje. Uchwały prawa mię­
dzynarodowego mogą być tylko przez kon­
gresy zmieniane, jeśli nie ma nastąpić zu­
pełny rozstrój i anarchia w prawach państw 
i ludów. Dopóki przecież zmiana taka pozy­
tywnego prawa międzyoarodowesto nie nastą­
pi przez kongres, muszą być uznawane sty- 
pulacje międzynarodowe jako legalnie obo­
wiązujące, a chociażby ich nawet nie wyko­
nywały rządy, przysługuje tym, którym one 
zabezpieczają kardynalne warunki, jak upra­
wnienie narodowości, prawo powoływania się 
na nie, a prawa tego nikt nam wydrzeć nie 
może. Jesteśmy narodem! Nasze stanowisko 
jiolityczne w rodzinie narodów jest wyraźnie 
uznane w traktatach wiedeńskich. Zwracam 
waszą uwagę na ich pojedyńcze uchwały; 
w nich określone są granice, w obrębie któ­
rych naród polski tworzy terytorjalną całość; 
w nich rok 1772 jest nie raz, nie dwa, ale 
jak sądzę najmniej dziesięć razy wyraźnie 
wydrukowany.

Tak jest panowie! — Nie myślimy dziś 
żądać od was odbudowania Polski! łona to 
kwestja, jakie Polska będzie miała w przy­
szłości granice i takiego wniosku nie stawia­
my w tej Izbie, bo jak z góry przewiduje 
my, nawet dzisiejszy nasz wniosek, choć na 
prawie pożyty wnym oparty, w niej nie przej­
dzie. Wnioski takie pozostawiamy przebie­
gowi historji, pomnąc, że potęga logiki wy­
padków silniejszą jest nad największą mate- 
,'jalną potęgą ludzką, tak pojedyńczych mę­
żów jak wszystkich państw razem.

Prowadzę dalej objaśnienie uchwał tra ­
ktatu wiedeńskiego, na który się powołali­
śmy. Już w r. 1815, gdy na rzeczonym kon­
gresie załatwiono nowy podział terytorjaluy, 
uznano konieczność odbudowania Polski.” Jak­
kolwiek zaś pobudki samolubstwa czy nie­
chęci wypaiły myśl odbudowania woluej, sa­
modzielnej Polski, uznały nawet tam trak tu­
jące mocarstwa c e l e m  u t r z y m a n i a  po ­
k o j u  i p r a w a  #  E u r o p i e  n a r ó d  o wo  sć 
p o l s k ą ,  k t ó r a  co d o p i e r o  w ó w c z a s  
n a  n i e z l i c z o n y c h  p o b o j o w i s k a c h  u- 
d o w o d n i ł a  s we j  ź y w o t u o ś c i ;  stworzyły 
w interesie Europy i w uznaniu uprawnienia 
polskiego narodn dla niego przy nowein u- 
kształtowaniu europejskiego ustroju państwo­
wego c a ł k i e m  o d r ę b n e  i o d s z c z e g ó l -  
n i o n e  s t a n o w i s k o  p a ń s t w o w o - n a r o -  
dowe ,  niejako na pociechę Polakom, że nie 
zupełnie bezowocnie walczyli za swą ojczy­
znę. Oddano bowiem kraj polski trzem mo­
narchom, me uważając go przecież za cał­
kiem podzielony; przeciwnie przyznano poje­
dynczym jego częściom integralność, całość 
terytorjalną, zapewniając w granicach dawnej 
Polski z roku 1772, mimo podziału między 
trzy berła nietyiko w komunikacji granicznej, 
ale także we wszystkich handlowych stosun­
kach jak największe ułatwienia, tak, iż kraj 
teą pod względem żeglugi, kultury, przemy­
słu i handlu uznany został jako nierozer­
walna całość narodowa z przyrzeczeniem, 
że Polakom przysługiwać będą narodowe 
instytucje i reprezentacje. Stosownie więc 
do patentu okupacyjnego, zapewuiającego Po 
lakom ze strony pruskiej na mocy traktatów 
wiedeńskich ich narodowość i Ojczyznę, o 
świadczył się także rząd pruski. Odwołuję 
się tylko na reskrypt naczelnego prezesa 
Zerboni di Sposetti, de dato Poznań, 6 wrze­
śnia 1815 roau, który brzmi:

Monarchowie, którzy rozrządzili lo­
sem Polski, powoływali się w tej mie­
rze na zasadę, ie  wielka rodzina par­
ciem politycznych wypadków podzieloną 
została między kilka pauowań. Jest 
wolą tych dostojnych monarchów, „by 
węzeł familijny narodu pozostał niero­
zerwalnym pod rozmaiteuii rządami. 
Rozkazali dlatego z admiuistracji swych 
usunąć wszystko, coby mogło stać na 
przeszkodzie tym wspaniałomyślnym 
zamiarom i wywrzeć szkodliwy wpływ 
na dobrobyt indywiduów w skutek ta 
kiego podziału.*

Kończę uzasadnienie twierdzenia, że nam 
nawet według pozytywnego prawa pruskiego 
przysługuje prawo uważania się za naród 
polski, a na podstawie tego pozytywnego 
międzynarodowego prawa będziemy zawsze 
we wszystkich zgromadzeniach reprezenta­
cyjnych, jakiekolwiek będzie ich miano, sta­
wiać tego rodzaju wnioski, jako powołani do 
brania w nich udziału wbrew uaszej woli i 
mimo naszych protestów.

Zaniin opuszczę mównicę, zmuszony je ­
stem jeszcze dotknąć słów, w których pan 
kanclerz wspomniał o naszych ziomkach, 
wywodząc z fakiu, że pod rozkazami Brus 
walczyli za Niemcy, przeciw nam dowód. W 
rzeczy samej dowiedu Polacy, wierni trady­
cjom naszej nistorji, swego tnęztwa, nie prze­
stali przeciez w skutek tego być Polakami. 
Dość nadmienić, że pomiędzy Żołnierzami i 
oficerami, którzy polegli na polu bitew lub 
ozdobieni zostali żelaznenu krzyżami, znaj­
dują się tacy, co w r a z  ze m n ą  w Moa-  
b i c i e  i w t w i e r d z a c h  p r u s k i c h  z ł o ­
ż y l i  ś w i a d e c t w o  s we j  m i ł o ś c i  d l a  
p o l s k i e j  O j c z y z u y ,  a i t a cy ,  co wr a z  
z e * m ą  j a k o  o c h o t n i c y  w a l c z y l i  w 
p o w s t a n i u  1 8 6 3  r o k u .  Jakiem prawem 
wywodzicie zatem wasze twierdzenie, że mę­
żowie ci przez n a k a z a n y  współudział w 
boju przestał, być Polakami ? Panowie, będąc 
synem oficera sztabowego z czasów Napoleo­
na I., nieraz ou mego ojca słyszałem, że 
Niemcy, mianowicie Prusacy, którzy wówczas 
pod Napoieonem I  służyli, dzielnie się bili, a 
mimo to nie przestali być Niemcami i P ru­
sakami, i zaprawdę, nie stali się Francuza­
mi ani ich taaźe nikt za Francuzów nie u- 
ważał. Dlategc też mniemam, ie  w nagrodę 
za wypełnianie naszych obowiązków i  r o z ­
k a z u  rządu i za krew obficie przelaną, nie 
zechcecie nas w prawach naszych p o k r z y w ­

dzić Panowie! Każdy Polak, dopóki żyje, 
trzyma silnie z swym narodem, t ą  e w a n ­
g e l i ą  n a s z e j  p r z y s z ł o ś c i ,  } niezłomną 
mamy wiarę, że przy tej miłości naszej Oj­

czyzny, danej nam od Boga,, oieazyć się bę­
dziemy zwycięztwem — za boskietfi zrzą­
dzeniem !

Książę Bismark po raz drugi stwier­
dza swą wyuzdaną bezczelność, mówiąc :

Czuję, panowie, że bardziejbym odpowie- 
j dział oczekiwaniom Izby, gdybym obecnie głosu 

nie zabierał Czyaię to dla tego tylkc, że chcę 
przeszkodzić, by jednem więcej owych nie pu­
szczono w świat haseł, które mi na mojen. miej­
scu me rzadko przypisywała życzliwość parlamen­
tarnych moich przeciwników, jak do ostatnie! je­
szcze dni obecnej wojny francuskiej słowo 
Schwerina: „La force prime le droit, siła idzie
przed prawem", którego, jak wiadomo, nic uży­
łem nigdy. Po podniesionym głosie ostatniego 
pana mówcy domyśliłem się, ie i on nowe sobie 
przysposabia hasło: „My jesteśmy narodem 1“ 
Zaiste, wiele tem dopuścić się można nadużyć; 
chodzi o to, co się pod owem „my“ rozumie. 
W moim duchn rozumiem pod owem „my“ — 
a tem samem podpisuję zupełnie owe zdanie, — 
20 owych mniej więcej posłów, którzy tu odgry­
wają rolę narodu i to polskiego narodu. Wy, 
p a n o wi e ,  ni e  j e s t e ś c i e  r z e c z y wi ś c i e  
na r odem,  ni e  r e p r e z e n t u j e c i e  t eż na ­
rodn,  nie ma c i e  n a r o d u  za sobą,  nie ma­
cie nic za sobą jak urojenia wasze i wasze illn- 
zje a do nicn Lależy pomiędzy inuerni, ie przez 
naród polski wybrani zostaliście do parlamentu, 
by reprezeutować narodowość polską. I ja wiem 
cośkolwiek o tem, do czegoście wybrani zostali. 
Już przy dawniejszych okolicznościach wyłożyłem 
wam to a i teraz mogę wam podać bliższe szcze­
góły. Wybrauymi zostaliście, by reprezentować 
iutoresa kościoła katolickiego, a jeżeli to zrobi­
cie, gdy interesa te zostaną zakwestionowane, na­
tenczas dopełnicie obowiązku waszego wobec 
waszych wyborców. Bo do tego nczciwie wybra­
nymi zostaliście, do tego macie zupełne prawo: 
lecz reprezentować tu naród polski lub polską 
narodowość, do tego nie macie maudató; takiego 
mandatu nie dał wam nikt a najmniej lud w 
Wiolkiem księstwie Poznaóskiem i w Prusact 
zachoauich; nie podziela on nrojeń, jakich bro­
nicie, io rząd polski był dobrym — Inl nit 
złym, jak się mówca poprzedni wyraził. Mimo 
bezstronności całej i mimo całej chęci być spra- 
wiedliwyu,, mogę wam zaręczyć, że był on bar­
dzo lichy ui i dlatego nigdy nie powróci!

Poseł von Maili nckradt wypiera się 
solidarności z bezczelnością pruskiego kan­
clerza, oświadczając :

Dziękuję panu kanclerzowi, źe był co 
tylko tyle łaskawym, iż podniosł, że posło- 
owi z Wielkiego Księstwa mieliby zupełne 
za sobą prawo, reprezentując interesa ko ­
ścioła katolickiego. Tem samem upadnie zu­
pełnie zarzut, podniesiony przez posła pana 
Hennign, m do związku z klerykałami. Po­
dobny zarzut przestaje w ogóle i zwolna być 
smaezuym, a co się tyczy „braku usposobie­
nia narodowego" kierykałów, zalecałbym, a- 
by raczej używano wyrazu „uarodowo-libe- 
ralne usposobienie"; wtedy byłby zupełnie 
trafnym. (Brawo na lewicy.) Nie potrzebuję 
przytaczać powodów, dlaczego przyjaciele moi 
równie jak ja, nie będą mogli oświadczyć się 
za wnioskiem p dr. Żółtowskiego. W moty­
wach, podanycn dla poparcia jego, znajduję 
mięszaninę zdań prawdziwych i fałszywych. 
Wniosek też sam uważam tylko za zastrze­
żenie prawne z tego stanowiska, jakie sza­
nowni owi panowie zajmują. Nie lubię zaś 
szorstkich odpraw podobnych wniosków w tem 
zgromadzeniu, uie korzystając ze sposobno­
ści, by z mej strony dać wyraz współczucia, 
jakie ze mną niezawodnie żywi dla trag i­
cznego losu szlachetnego narodu, któremu i 
bardziej ku zachodowi mieszkające narody 
europejskie do trwałej obowiązane są wdzię­
czności. (Brawo.)

Nie chcę dochodzić, o ile wina cięży n» 
uciemiężonym narodzie polskim a jego cie­
mięzcami; nie patrzę też w przyszłość. Co 
do mnie, stoję ua gruncie prawa, jakie tra ­
ktatami europejskiemi nadane zostało i mo­
gę tylko wyrazić o c z e k i w a n i e  i n a d z i e -  
ję,  źe  g w a r a n t o w a n e  n a r o d o w o ś c i  
p o l s k i e j  t r a k t a t a m i  p r a w a  d o t r z y ­
m a n e  t e ż  z a w s z e  z o s t a n ą  z s k r u p u ­
l a t n ą  s u m i e n n o ś c i ą .  O w y m  z a ś  p a ­
nom,  co t a k  g ł o ś n o  p r o k l a m u j ą  r a ­
g ą  z a s a d ę  n a r o d o w o ś c i ,  p r z y p o m i ­
nam,  ze n a l e ż a ł o b y ,  a b y  i m n y i r  t e ż  
s a m e  n a d a l i  p r a w a ,  do j a k i c h  s a m i  
r o s z c z ą  p r e t e n s j e ;  jeżeli nie, to grzeszą 
przeciw pierwszym zasadom sprawiedliwości.

Tu zabiera głos poseł Schraps, so­
cjalista z przekonań, w poparciu wniosku 
dr. Żółtowskiego, Niemcy zaś niecierpli­
wić się poczynają i okazują oznaki nie­
zadowolenia.

Poseł poprzedni ułatwił mi panowie, mó­
wi dep. Schrup^, nieco oświadczenie, że i dla­
czego jestem za wnioskiem posła p. Żółtow­
skiego i towarzyszów.

Z a s ł u g i  P o l a k ó w  w d a w n i e j ­
s z y c h  c z a s a c h ,  k t ó r e m o w c a  p o p r z e ­
d n i  u  k i e  u z n a j e ,  p a m i ę t a  p r z t o  
w s z y s t k i m i  i n n y m i  i d e m o k r a c j a  
e u r o p e j s k a ;  u z n a j e m y ,  że b y l i  
p r z e d m u r z e m  p r z e c i w  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w u  ze s t r o n y  T u r k ó w  g r o ż ą ,  
c e ma ,  i ze  b y l i  p r z e d m u r z e m  c z a r  
p r z y n a j m n i e j  n i e j a k i ,  p r z e c i w  n j e . 
b e z p i e c z e ń s t w u ,  j a k i e  g r o * i  s t r o ­
ny Mo s k w y .  Sądzimy, ie  wszystkie krzy­
wdy, jakich się teraz dopuszczają przeciw 
Niemcom w prowincjach nadbałtyckich j p© 
części w Polsce kongresowej, nie byłyby 
miały miejsca pod rządem Polaków, a jeżeli 
pan kanclerz wskazał “a to, co ze strony 
Polaków stało się przed 200 laty, to oświad­
czam, że porówuan,e P*e ł est trafnem, gdyż 
wtedy należałoby porównać to, co Bię w ów- 
czas działo ** rządów polskich z tem, co 
się działo w innych krajach, » co nastąpiło. 
Napomkmste przeżeranie niebezpieczeństwo 
ostatnie istnieje jeszcze teraz, j dlatego po­
siadać będą Polacy zawsze^ sympatją wszy­
stkich owych narodów, które jeszcze przy­
wiązują jakąkolwiek wartość do cywilizacji 
europejskiej. Jeżeli zas podczas obrad adre­
sowych objawiono nadzieję, ze państwo aie- 
tnieckie na mocnych zbudowane podwalinach, 
to jest to zapatrywanie, które nie wszyscy 
może podzielają, a nadziei tej i js  bynaj­
mniej nie podzielam, Nie wierzę także, ab j



lis tw o  niemieckie, jakie teraz znowu utwo- 
^no, tysiąc lat istnieć miało jak dawniej- 
f**e; sądzę raczej, że zanim 20 minie lat, 
Nożenie będzie innem wedle ustroju rzeczy, 
Akie się teraz na Zachodzie przygotowują- 
Wielka wesołość i niespokojność.) Mogę, 
fAnowie, tylko powtórzyć, źe to moje z&pa- 
lfywanie, a okaże się, komu hi.storja odda 
^Iszność. K r z y w d a ,  p o w i a d a m ,  j a k ą  
s* eg o  c z a s u  c z u ł a  M a r j a  T e r e s a ,  
ci edy p o d p i s a ł a  i z e z w o l i ł a  na  po ­
s i a ł  P o l s k i ,  p o m s z c z o n ą  mo ż e  zo­
s t a n i e  z a  l a t  k i l k a  na  A u s t r j i ,  a k»-  

/ i i a,  ź e a u s t r j a c k a b u d o w a  pa ń -  
i k o w a  j u ż  t e r a z  we w s z y s t k i c h  

t r * ę s i e  s i ę  p o d s t a w a c h ,  i źe z a p ł a c i  
° k u p  po c z ę ś c i  za wi nę ,  j a k i e j  s i ę  
* t e d y  n a  P o l s c e  d o p u ś c i ł a .

Zabrałem tylko głos, by w imię stronni­
ków moich zaprotestować przeciw krzywdzie,
1 by oświadczyć, żc nie chcemy mieć udziału 
* krzywdzie., jaka się wyrządza narodowi 
tulskiemu (Śmiech pośród Niemców.)

Poseł Dziembowski w kwestji oso­
bistej przemówił również słów kilka. Do 
fcłosu był jeszcze zapisanym poseł Tacza­
nowski, zawotowano jednak zamknięcie 
dyskusji. Szkoda jednak, iż nie otrzymał 
°n głosu, miał bowiem wykazać, co było 
bardzo na czasie, jaką Niemcy wyrządzają 
sobie szkodę nieuc/.ciwem postępowaniem, 
które mimowoli skłania prześladowanych 
ha strouę agitacji panslawistyczuej, pro­
wadzonej przez Moskwę na niekorzyść 
P&ngerman izmowi.

Mowy reprezentantów naszych, zesta­
wione z przemówieniami ks. Bismarka i 
kilku Niemców, najlepiej wykazują bez­
czelność niemiecką. Gdy bowiem przed­
stawiciele Polski niezbitemi argumentami 
odrzucali stawiane zarzuty, zaborcy nasi 
ograniczali się na czezych ogólnikach. 
Rauclerz pruski zaparł się ojcostwa za- 
^ d y  ,,siła przed prawem“ , w wystąpieniu 
SWem jednak stwierdzał najdowodniej, iż 
hią się tylko powoduje. Nie wielu jednak 
w laz ło  się Niemców, co by w bezczel­
ności chcieli brawowować wspólnie z swym 
Przywódzcą. Nikt z wydatniejszych osób,
2 naczelników stronnictw nie wystąpił 
przeciwko twierdzeniom reprezentantów pol­
skich. W ystąpienia posłów naszych, zwła­
szcza dr. Niegolewskiego, na nieprzyjaciół 
naszych urobiły silne wrażenie, nikt nie 
miał odwagi mierzyć się z nimi, z obo­
wiązku tylko kanclerz zmuszonym widział 
się skompromitować, a jego czelnością 
rozochoceni wystąpili dwaj jeszcze cesar­
scy urzędnicy, reprezentujący wolę swego 
Pana. W zamian za to głosy pp. Malin 
f ra d ta , a przedewszystkiein Schrapsa, 
przemawiającego jednocześnie w imieniu 
Ptebela, przekonywują nas, iż obrażana 
ha każdym kroku przez rządy Bismarka 
Moralność i sprawiwlliwość, m» jeszcze i 
Pośród Niemców godnych obrońców.

Przegląd polityczny.
Cały jeden pułk wersalski przejść miał 

Podczas boju dnia 5. bm. wśród okrzyku 
Pive la  Contune! na strouę powstańców.

Zdawałoby się, że nawet Mont-Valerien 
Wydano powstańcom. Donosi o tem korespon­
dencja jednego z dzienników niemieckich a 
stwierdzają telegramy wersalskie o tyle, że 
ntc już uie wspominają o udziale artylerji z 
Kont-Valerien w walce.

Journal officiel paryski wydał następu­
jącą odezwę: .ObywateleI Bandyci wersal­
scy codziennie duszą albo rozstrzelają na­
wach jeńców. Nie miuie godzina, żebyśmy 
hie otrzymali wiadomości o jakiem tego ro- 
<kaju morderstwie. Znacie winnych, są to żan­
darmi miastowi cesarstwa, rojaliści Charetta 
i Catbelineau, którzy wśród okrzyku: „niech 
tyje k ró l!“ i z białą chorągwią na czele idą 
ha Paryż. Rząd wersalski staje poza prawa- 
nń ludzkości; będziemy zmuszeni uciekać się 
do odwetu, jeśli on nie przestauie pogardzać 
**ykłemi prawidłami wojny między ludami 
cywilizowanemu Jeżeli niepizyjaciele nasi 
chociaż jednego jeszcze z naszych żołnierzy 
aabiją, odpowiemy straceniem takiej sainej 
•Ibo podwójnej liczby jeńców. Zawsze wspa­
niały i sprawiedliwy, nawet w gniewie swoim,
Ind nienawidzi j^wi jak nienawidzi wojny; 
ale ma obowią2ek bronić się od dzikich za­
machów wrogów swoich. Choćby to koszto­
wało wiele, oko za 0ko, ząb za ząb oddamy.* 

Cpodp.) Komuna paryska. 
Milhuza, którą mieli zabrać Prusacy, 

zostanie może przy Francji ze względów eko­
nomicznych. Prusy żądają za zrzeczenie się 
swoich pretensyj do tego miasta 200 milio- 
n franków

"  Alzatji organizują znowuź Prusacy 
i * bogatych poSiad8Czy ziemskich i pizemy- 

atowców itronnictwo, które przyjęło na sie 
bie zadanie w jmję interesów materjalnych 
apostołować odstępstwo od Francji. Jeden 
a  takich uowo u pieczonych prusofilów alzac­
kich hr. Dhrkheim napisał do . dziennika 
Miederrhemischer Courrier, że według przc. 
konania jeg o , u rządu cesarskiego przeważa 
**ttiiar nadania Alzacji konstytucji wewnętrz­
nej, odpowiedniej potrzebom i życzeniom 
Mieszkańców, odzież  adm inistracji liberalnej. 
Należy rany zadane goić, umysły jednać, nie 
Urażać kraju za łup zdobyty, lecz jako 
*f>Wny prawami z Niemcami. Spodziewa on 

ie  postępowanie rządu cesarskiego udo­
go d n i, i i  gdy za VVogezami wszystko się 
^ P a d a  jak  zgnilizna i sp ru ch n ia łk i, nad 
r~®eni panuje zdrowa siła, o k tó rą  Alzacja 
® ą ^ ć  się. maże i do dzielnej przyszłości

.ponoszą, ie  abaolutuie jest nieprawdą, 
Wi i a t  ftsm ark  wyznaczył był Thierso- 
dń®ć ■ pac-Akacji Paryża. Nie wie- 

komu wierzyć*

Komitet emigracji polskiej w Paryżu 
wezwał służących w wojsku francuzkiem Po­
laków, aby bezwłocznie wystąpili z szere­
gów, skoro teraz toczy się walka nie prze­
ciwko Niemcom, lecz o wewnętrzne interesa 
Francji, w które to sprawy nie wypada 
mięszać się cudzoziemcom.

Komuna miała zadekretować zniesienie 
ślubów nietylko kościelnych ale i cywilnych— 
panować ma zupełna, zwierzęca wolność ko­
jarzenia się iudzi.

Powstanie w Algierze przybiera zastra- 
! szające rozmiary. Pokolenia arabskie dowie­

dziawszy się o klęskach Frangi, zapragnęły 
wybicia się na niepodległość. Rozruch z po­
czątku nieznaczny, rozszerza się dzisiaj na 
cały kraj od Tunisu do Maroko. Sto kilo­
metrów drutu telegraficznego zostało przer­
wanych, miasto Aumale oblężone, koloniści 
francuzcy w trwod/e do miast uciekają. 
Kilirn oficerów z wojska fraucuzkiego, po­
między którymi jeden z legii honorowej, 
przyłączyło się do powstańców. Rząd algier­
ski zażądał 50.000 żołnierzy na pomoc, ale 
zkąd je wziąć? Faidherbe ma zostać zamia­
nowanym naczelnym dowódzcą wojsk al­
gierskich.

W Bukareszcie krąży pogłoska, że na­
deszła depesza z Berlina, żądająca satysfak- 
cij za obrazą, jakiej doznał pan Radovitz, 
konsul cesarstwa niemieckiego, od ludności, 
mianowicie wojsko rumuńskie ma defilować 
przed pałacem konsula, a jednocześnie z a r­
senału ma paść 101 strzałów z dział na znak 
przeprosin. Wątpić jednakie można, czy się 
znajdzie jenerał, coby podobny rozkaz pod­
pisał.

Kwestja rumuńska mocno zajmuje roz­
maite sfery w Berlinie: Dyplomacja intere­
suje się pytaniem co się stanie nad Duna­
jem, gdy wybuchnie tam otwarta rewolucja 
ze względu na ścisły zwią/ek, jaki panuje 
między istotą księstw Naddunajskich jako o- 
sobnego państwa a tak delikatną spraną jak 
kwestja wschoduia. W kołach finansistów 
pruskich wielkie panuje oburzenie na Ru­
munów za to, źe nie dają się oni spokojnie 
wyzyskiwać. Głównie chodzi o obligacje sie­
ci kolei rumuńskich, których budowę objęło 
konsorcjum z sławnym Strousbergiem na 
czele. Rząd ks. Karola zagwarantował pro­
centa od tych papierów, lecz teraz ze wzglę­
dów formalnych odmówiła Izba wypłaty ku­
ponu. Może to doprowadzić Strousberga, i 
tak już podciętego z powodu wojny do ban­
kructwa. Potrzeba zaś wiedzieć, źe człon­
kowie najwyższej arystokracji niemie­
ckiej, jak np. ks. Ujest a nawet i członko­
wie rodziny cesarskiej, mianowicie ks. Fry- 
dryk Karol i sam następca tronu włożyli 
wielkie kapitały w rumuński Geschdfł. Gdy­
by to przedsiębiorstwo zbankrutowało, na co 
się zanosi, to pieaiądze te przepadłj, do czego 
bynajmniej nie mają apetytu wysoko uro­
dzeni spekulanci pruscy równie jak i nizko 
urodzeni, którzy chcieli Strousberga po pro­
stu kijami obić, gdy nadszedł termiu wy 
płaty kuponu rumuńskich obligacyj kolejo­
wych a od kas bankowych odprawiono ich 
z kwitkiem. Gdy pruski konsul jeneralny w 
Bukareszcie, pan Radoritz, upominał się na­
tarczywie o wypłatę sum gwarancyjnych, je­
szcze go poturbowano. Wszystkie objawy te­
go rodzaju m ocno i r y tu ją  Prntwdków —  n ie  
mówiąc już nic o turbacji o los ks. Karola 
Hohenzollerna, z którym na prawdę poczy­
na być „kręto."

Moskiewski Goniec urzędowy ogłasza ra ­
tyfikację omowy moskiewsko-tureckiej, wzglę 
dem zniesienia umowy z r. 1856 z powodu 
ograniczenia liczby isiły okrętów moskiewskich 
na morzu Czarnem.

( Z  wieczornego dodatku, wydanego dla  
prenumerantów miejscowych i  tych zamiej­
scowych, '  którzy opłacili koszta dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej :

Biskupowi w Linę u, ks. Rudigierowi 
posłano z Wiednia poufue upomnienie, aby 
nie zacietrzeiwał się zbytecznie w walce 
przeciw ustawom obowiązującym, jeżeli nio 
chce utracić i tych 12.000 złr. jakie mu je ­
szcze pozostały z dawnej jego dotacji, która 
wynosiła niegdyś 40.000 złr. roonie. Zdaje 
się, że ten argument poskutkuje.

Francuzi mordują się ciągle na południu 
Paryża, ale bardzo leniwo. Powstańcy nie 
mają oficerów i amunicji, a Wersalscy mają 
amunicję i oficerów, lecz brak im żołnierzy, 
na którychby się spuścić mogli. Oprócz tego 
nze ma w Zgromadzeniu narodowein zgody: 
toczy się tam zawzięta walka tajemna mię­
dzy monarchistami, stanowiącymi tam wię­
kszość, ale uiezorgdnizowanymi należycie, a 
szczerymi republiKanami jak Favre, tirevy, itp.
żyrondyści. Thiers nie wiąże się z żadną z tych 
par tyj, obie są z niego niezadowolone a on z nieb. 
Nie bywa na posiedzeniach, gdzie znosić musi 
tylko nieustanne zaczepki i przymówki z obu 
stron Izby, a oddaje się całkowicie jednej 
tylko myśli — bądź co bądź przywrócić
jak  najspieszniej spokój, a by nie doszła Fran­
cja do tego upokorzenia, ażeby jej wróg dyk­
tować miał, jak ma u siebie w domu go­
spodarzyć. Naznaczony termin zapłacenia 
pierwszej raty kontrybucyjnej dawno już za­
padł, a pieniędzy nie złożono, a oprócz tego

już od 1. kwietnia została winną Francja 
Prusakom tytułem kosztów utrzymania wojsk 
okupacyjnych 48 milionów, i od tego czasu 
wzrasta ten dług codzień o 1.250.000 fr. Wy­
padałoby to także zapłacić, lecz dokąd trwa 
wojna domowa, nie można o tem pomyśleć. 
Radzi więc Thiers nieustannie z jenerałami 
i naczelnikami stronnictw poufnie nad kwe- 
stją zakończenia nieszczęsnej walki, domowej
— to poczytując za główną p trzebę chwili. 

Paryscy jakobini także są w krytycznem
położeniu: mają przeciwko sobie burżoazję i 
i armię reakcjonistów i Prusaków na karku 
a brak im pieniędzy, amunicji i żywności dla 
miasta. Cofnąć się nie mogą, bo doprowa­
dzili rzeczy za daleko ; muszą z całą energią 
kroczyć naprzód raz obranym torem nie na­
myślając się czy im to ostatecznie zgubę czy 
zwycięstwo przyniesie. Innego hasła nie mogą 
oni w tej chwili obierać jak dantonowskie: 
„Zuchwalstwo, zuchwalstwo — i jeszcze raz 
zuchwalstwo 1 — i wszelkie pozory mówią za 
tem, że istotnie ta  zasada bierze górę w ko- 
muuie paryskiej i w komitecie centralnym. 
Dowodzą tego następujące dwa aktu:  Jour­
nal officiel ogłasza mianowicie odezwę do 
ludu paryskiego, w któiej powiedziano: „Oby­
watele 1 Komuna paryska nie wątpi o zwy­
cięstwie. Powzięła ona energiczne postano­
wienia. Służba chwilowo odstępstwem i zdra 
dą dezorganizowana, będzie natychmiast zre­
organizowaną. Czas będzie obrócony korzy­
stnie dla bliskiego tryumfu waszego. Komuna 
liczy na was, tak jak  wy możecie na nią li­
czyć. Wkrótce uie pozostanie nic innego ro- 
jalistom wersalskim, prócz hańby zbrodni ich. 
Wam pozostanie na wieki zaszczyt, żeście 
uratowali Francję i republikę. Gwardjo na­
rodowa! Komuna winszuje wam i oświadcza, 
iż zasłużyliście się ojczyźnie."

Wiadomości z Ljonu dochodzące z roz­
maitych stron przekonywają, że ratusz jest 
w ręku powstańców, że czerwona chorągiew 
powiewa, że Rada dawniejsza municypalna 
chcąca się zebrać, po dwakroć rozpędzoną 
została, źe demonstracje uliczne przy odgło­
sach: „niech żyje komuna!" trwają nicprzer- 
wauie, że przy goto wy wa ;-ię wielka owacja 
dla wojska, które ma i atu przybyć z pod 
Belfort dla przytłumienia rozruchu. Jeżeli 
to wojsko, składające się z liońskich mobi 
lów, przyłączy się do powstańców, Zgroma­
dzenie narodowe utraci na dobre drngie 
wielkie miasto we Francji.

Proklamacja paryzkiego ministra wojny, 
jenerała Clusereta z d. 4. bra. oznajmia, źe 
kompanie polowe natychmiast będą reorga 
nizowane. Oficerowie, podoficerowie i żołnie­
rze, począwszy od 7. kwietnia, pobierać bę­
dą żołd; członkowie konrioy pdbędą dnia 7. 
b. m. na polu Mars/wem pi/.ogląd. Bataliony 
wojenne rekrutują się ze wszystkich nieżo­
natych obywateli od 17 do 35 lat.

O przebiegu saoiejże walki są doniesie­
nia ciągle sprzeczne — to znak, że /.adna z 
walczących stron stanowczego zwycięztwa nie
odniosła.

To jedynie jest już rzeczą pewną cał­
kowicie, że wojska wersalskie od trzech dni 
walczą tylko odpornie. Mostu w Neuilly nic 
zdobyły bynajmniej— zapędziły się tylko chwi­
lowo, aż do zbudowanej przez powstańców 
dla obrony tego mostu barykady, iprzyczem 
ona musiała być nadweiężoną ogniem dzia­
łowym. Ostatecznie nie pozostała ona jednak 
w ręku wojsk wersalskich, gdyż cofnęły się 
one następnie.

Równina Chatillońska zasłana trupami.
Tymczasem nieprzyjaciele Francji podno­

szą głowę na wszystkich punktach.
Ks Dóllinger otrzymał już 100 adre­

sów uznania ze wszystkich strou Bawarji za 
swoje wystąpienie przeciw dominatowi nie­
omylności.

Wbrew woli arcybiskupa po ferjach 
wielkanocnych rozpocznie on znowu wykła­
dy teologiczne na uniwersytecie monachij­
skim.

W Szwajcarji rozpoczyna się także dość 
energiczny ruch przeciw ultramontanizuiowi. 
Rada związkowa orzekła mianowicie wygnanie 
jezuitów z Rzeczypospolitej, o czem dooieśltó- 
my w swoim czasie, a. obecnie odbył się w 
Lozannie mityng liberalnych katolików prze­
ciw nieomyluośd papiezkiej.

K r o n i k a
— Kurjerek lwowski* Na knrjerka  niema

miejsca dzisiaj — mówią mi z drukarni. Zanad­
to wielo miejsca zabrał karjerek wczorajszy — 
dorzuca redaktor. Więc chociaż miałem zamiar 
napisać o rucliu przedświątecznym w naszych 
handlach i domach, ruchu t,,k żywym, jakby za 
najlepszych czasów, pomimo tego zaniechać mu­
szę tego zadania.

Dzisiaj na święconem u księdza arcybiskupa 
Wierzchlejskiego zbierają się bardzo liczni goście, 
naczelnicy władz, wojskowi wyżsi', obywatelstwo 
wiejskie i miejskie. A że i obrządek grecki ra­
zem z łacińskim obchodzi razem tego roku 
święta Wielkanocne, więc zapewne z tamtąd u- 
dadzą się do ś. Jura, do motropolity Sembrato- 
wicza, a po drodze odwidzą i święcone u mar­
szałka sejmu krajowego.

Jutro stowarzyszenie Gwiazda w lokalno-

ściach swoich urządza święcone, na które zapro­
siło wszystkich wychodźców z ziem zabranych 
i Kongresówki, niemającyćk rodzin -we •■Lwowie.

Na tem dzisiaj zakończyć musi kronikarz 
sprawozdanie swe.

Z magistr, tu otrzymujemy następujące uwia­
domienie „Pragnąc zbadać opinię miasta pod 
względem nadesłanych planów konkursowych na 
budowę hotelu miejskiego we Lwowie, komisja 
właściwa Rady miejskiej postanowiła wystawić 
te plany na widok publiczny.

Wystawa w malej sali ratuszowej otwartą 
będzie począwszy od dnia 12. kwietnia włącznie 
do dnia 12 maja b. r. co dzień od godziny 9. 
rano do 1. z polndnia i od 3 do 6 po połu­
dniu.

. Walne zgromadzenie Towarzystwa zaliozko- 
wego w cela ukonstytuowania się Towarzystwa, 
odbędzie się za tydzień, w niedzielę dnia 16. 
kwietnia r. b. o godzinie 5 popołudniu, w sa­
li Reprezentacji dyrekcji krakowskiego Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń. —  Spisu człon­
ków subskrybowanych udzielać będą w ostatnich 
3. dniach przed Zgromadzeniem członkowie ko 
mitetu pp. Franciszek Balutowski, dr. Edmund 
Burzyński i Leou Solecki.

\  Dr. Anastazy Mizerski, jeden z najzdol­
niejszych i najwykształceńszych teoretycznie mło­
dych naszych lekarzy, zmarł w Nancy, w chwili 
gdy się właśnie zabierał do powrotu na łono 
rodziny swej do Poznania.

— Ś. p. Ludwik Rajszel, nadzorca więzie­
nia w Łęczycy, zmarł temi dniami w tem mieś- 
cie. Znany był jako bajkopisarz i współpraco­
wnik pism czasowych. Historja literatury poi 
skiej Wójcickiego W bajkach Rajszla upatruje 
też same niemal zalety, co i w Jachowicza Wy­
szły one w Warszawie w dwóch edycjach 1839
1 1842 r„ p. n: „Bajki i przypowieści do nżyt- 
ku instytutów publicznych, zwłaszcza żeńskich*, 
z rycinami kolorowanymi:

— Wiadomości literackie. Nakładem wy­
dawnictwa Mrówki wyszły: Leonarda Sowiń­
skiego S ł o w o  Byt u ,  zarys prawdy powszech­
nej. Ko r a b i o wi e ,  obrazek rodaiimy t  Jzaeów
Napoleona I. przez Ń. Jaskółkę autori „Dnia
przeraiouionia pańskiego."

Na rzec2 rannych Polaków we Francji
nadesłali do Administracji Gazety Narodowej ; 
urzędnicy kolejowi w Stanisławowie. PP. Jan 
Włodaczuk ^  zł., Ludwik Katerla 3 zł., Julian 
Rjkowski 5 zł., Władysław Graniaki 2 zł., Zy­
gmunt Odrzywolski 5 zł., Nadorzański 1 zł., 
Kotarba 2 zł., Chmielewski 2 zł., Matejko 2 zł. 
Sierkowski 1 zł., Lipiński 3 zl„ Gross 5 zł.j 
Golióski 10 franków, Drohomirecki 2 źł„ Tretter
2 zł., Mynarski 5 zł. Bazom 4 2  zł. i 10 lr.

• • #4 • I * i 1 l '  > #
Gospodarstwo, przemysł i handel.

Wiedeń dnia 8 kwietnia. (Z giełdy zbożo­
wej)- Miaa$ chodzących ciągle wieści o jało- 
wem usposobieniu na targach zagranicznych, 
trzyma się pszenica dość silnie i jest jesżcze za­
wsze ożywioną nadzieja na znaczny wywói do 
Francji. Ceny tego artykułu są następne: za 
cetnar cłowy 04 ft. w. 6. złr. 10 c. a b  Wie­
deń aa 85 f t  w. 6 zlr. 20 c. — 6 złr. 35 c. 
w. a. Żyto ciągle jeszcze nie ma popyta, gdyż 
na potrzeb miejscowych spożywaczy jest dosta­
teczny zapis, a zagraniczny popyt na ten arty­
kuł prawie uSWł. Jęcsmioaa oez obrotu. Owies 
za cetnar wted, płacą 4.80—4.85 złr. w. a. 
Nasiona strączkowe za cetnar clowy 5 zlr. 10 c. 
w. a. w' yiajlępezych gatunkach.

Wrocław dnia 8. kwietnia. Pszenica loco 
88 f. 95 sgr.; żyto loco 84 f. 04 sgr.jf owte* 
loco 50 f. 36 8gr.; rzepak loco 150 f. brutto 
240 sgr.; olęf rzepakowy loco cetnar 12u /11( tal. 
list. 12ti/1(, tal. gotówką, spirytus loco 1000 
Trallesa 1 b6f10 tal. na kwiecień, maj 158/j0 ta­
larów gotówką.

Kraków 7 kwietnia. Z powodu świąt Wiel 
kanocuych u atarozakonnych nie było żadnego 
targu zbożowego w dmn wczorajszym na grani­
cy Królestwa Polskiego ani też w dniu dzisiej­
szym u nas n» Kleparzn.

Według nadeszlych wiadomości handlowych 
z targów zbożowych tak z zachodniej Galicji ja­
ko też z Wrocławia, Szczecina, Pesztu i Wiednia, 
ruch w handlu zbożowym w ostątnim -tygodniu 
był znacznie ożywiony, ceny nietylko ie t.ę do­
brze ńtrzymy wały ale nawet pszenicy i żyta pod­
niosły się; inne zaś artykuły nie wielkiej ulogły 
zmianie.

Telegramy Gazety Narodowej.
ly lko  w jednej części wczorajszego w y­

dania drukowane.
Paryż 6. kwietnia (10. godzina 

wieczór). Przez całe popołudnie trw ała 
kanonada pod Montrouge i między Asnie- 
res i Nanterre, a forty Bicetre, lv ry  i 
Charenton były także zaangażowane. Woj­
ska wersalskie uderzyły na Pont Neuilly, 
i o godz. 6tej zburzyli po części zbudo­
waną tam barykadę. Otoczeni na równi­
nie Gennevillierskiej gwardziści nadare­
mnie próbowali parę razy przerżnięcia 
się. Pękło w pośród nich parę bomb.

P a r y ż  7* kwietnia. Zdaje się że 
komitet ciągle zdecydowany jest do dal­
szego prowadzenia walki. Zwolennicy

Lwów, z Izby handlowej 
dna 8. kwietnia 

II . Akcje za sztukę  
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal z wpł. 50"/J 

„ krajów, z wpł. 40°'ol 
II. L isty zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gai. 4°/„ w. a. 
Banku liipot. gal. 6°/o 
(ial. zakl. kred. włoSć.

O bligl za  100 z łr .
ndenmizacyjne galic.

z r. 18C6 uo V  .
n i + u *onety.
Dukat holenderski
Bukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
ltubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasuwe 
Srebro 

Wiedeń d. 6. kwietnia. 
P ap ie ry  państw a a u s tr  
5"/0 renta auatr. W. a.
„ „ „ srebrem

Pożyczka ost. z t. 1839

płacą I żądają 
. zlr. wal. a.

!264 00 265 %
177 00(179 00
117 00 119 00
00 00 70 00

80 50 83 00
72 30 72 76
87 85 88 25
87 00 88 00

74 25 74 80
00 00 100 50

5 80 5 89
5 83 5 90

09 92 10 UW
10 00 10 17
1 90 1 96
1 62 1 63
1 83 1 84

122 25 123 75

58 90 59 00
68 50 68 70

280 00 281 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
» „ „ 1861
’> u „ 1864

podatk. z r. 1864 
Listy zastawne doiueo. 
Oblig- indemniz. gai. 

u . .  . ” . Łuków. 
Akcje bankowe.

A nglo-austrjackie  
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko- Aust rj aokie 
Galic. dla handlu i przetn.! 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank

Akcje przemysłowe. 
Budowniez. Towarz. austr.1 
Borysl. Petrol. Cornp- 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa;

złr. wal. a.
B9 7 o 90 słój 
96 40 :>6 6o! 

125 2,'i 126 ?6
looo 00 00
122 oO 123 JO 
74 *> 74 75 
72 U0| 7ił 60

[273 50 274 00 
84 60 85 oO 

|2Y5 80 276 OJ 
114 iłój 114 05

płacą | żądają

100 00 
88 00 

116 00 
00 00 

728 00 
108 7j

SI 20
00 tkj 
30 00

173 2.. 
|253 50

101 £AJUOJ nitl
117 001
00 tw

729 00, 
109 25

81 40 
00 00 
31 OO

173 75 
2.>4 UO

J1222 00,2227 00 
195 00 195 50|

Lwowsko-Czermow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogr dika 
Staatsbahn 
Potndniowa 
Trauiway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch.

„ wschodnia
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6°/0 
Bank włościańsk. gaacyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4%

<* n n •» • 5°/, 
Bank nar. austr.

„ ■ „ 5ll/0 w. az
Bodencredit w srebrze 5"/, 

„ w. a. 5°/0_
Kol. obi. z pier. ó"/0 

iwol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda polnocna 
Karola Ludwiaa dawn.

,  z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Ja». z r. 186 i 

„ z III. em.
Rudolfa

płacą [żądają 
zlr wal. a. I 

,177 001<8 00 Siedmiogrodzkiej
161 50 162 (Xj|Południowej kolei 
168 50 169 .OOjPańitwowej kolei 
418 00 419 ;-0 (iO»/o podat. prot srebr.) 
181 00 181 60 Gzeaka zachodnia 
216 00 216 50 KUtóety nowa 
168 25468 P0'1*1-. pręt. w. a.)
168 25 168 75fk;t*l>iety dawna 1
85 501 85 75

87 75, 
87 50; 
71 75!

88 25i 
88 Ouj 
72 25

81 00! a* 00 
91 %  97 50
9ńp 60j 92 80 
106 40 4 06 60 
87 OO,1 87 25|

88 90. 89 20 
L 4 30 i04 50 
103 00; i03 60 
100 50 jOl 00 
90 00| 90 50 
82 00 82 75

[F erdynanda polnocn. m. k.
» 2 W, j|J

Papiery lotery^e 
Losy Zakładu kredytowego? 

BudoKSr . '  
Staiiistawówskie
Keglevich 
kr. Palfy j. 
cc. Salin 
dr. St. Gendi 
Ib. Windischgratz. 
Waldstein 
Ib. Klary

Dnwizy (3 miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż loO frank.
[Londyn 10 l't. szter.82 uu, 82 75 Londyn 10 ft. szter.

89 75] 9G IyU *1. «L *  N.
St \

płacą J żądają
zlr. waL a.

89 75
000 00 
138 50,

9<; 00
000 00
139 50

93 40 92 60 
101 75̂ 102 25

92 '60 92 80 
90 75' 91 25 
87 OOi 87 75

162 50 183*00
14 50
23 001 
14 D0| 
25100! 
88 3

16 a
25 00 
16 00
26 00 
4p ęd

27 On, 31 ÓO 19 w* aw 00
18- OS -*>o 00 
31 OOi 33 00

92 60J 92 60 
48 25] 00 35 

Jl25 00 126 10
■ h k j o m  8d

zgody podwoili usiłowania przyprowadzo- 
nia do skutku pojednania. Obiega wieść 
e jest wielka nadzieja zawarcia 48go- 

dzmnego zawieszenia broni z wamntikm 
j c k e j  W ,  „Tem ps“ 
aby Ludwika Blanc upoważniono do pro­
wadzenia układów z Thiersem. Z* L a 
stawę układów służyć by miało ż ą d ^ ie

r ó T d o ^  7 7 b°rCZej 1 no^ chdo grom adzenia narodowego.

( Z  b iu ra : Internationales). 
K o n s t a n ty n o p o l  d. 7. kwietnia

ak> 1  T E Z u n i r i r a “^ ą“ “ i ^Skutku Pn -Rumunn porozumienie do

Jyża 7  I  7;  mby pada^  do Pa­ryża Z obu stron wielkie s tra ty . Komi-

czynSość T i '  niezmordowaną czynnobć. W wielu miejscach ojcowie i

śle p o t ^ “ ,CJ 8 ™ ^
W e rs a l  7. kwietnia. W  Paryżu

W sz y s tk i^ n r  *** >eZrńt<>*'
Z P J l  f  ip zez W0Jska niemieckie opu-
rzv takowe 7 " I  W-r?ku powstaóców, któ­rzy takowe uzbrajają bardzo siiAie w
dzmła marynarskie, bardzo daleko niosą­
ce. Wojska rządu wersalskiego mają za-

8 ta rc iu  wedrzedsię do wnętrza Paryża.
(Od korespondenta prywatnego).

__ W ie d e ii  8. kwietnia. Ambasador 
PrzJ  d fforae wiedeńskim, l01-d 

Bloomfield, został odwołany, a jego T  
stępcą mianowany lord Lołtus.

P r u s a c y T B n d T "  dowiaduj e źe rrusacy i Badeńczycy zamierzają zapro-
L ° z v i V  JCarjii ko82ystniejsze dla

J JS>WS° ^ antonn uregulowanie grani-
1 ?  C7, Fr eii’jeśii od.stąpi Badeńczykom część kantonu Szaf

(Z  Correspondenz-Bureau).
. "  c r s a l  7. kwietnia wieczorem. Na 

poMed^ow Zyrom adM ia nsrodowego po­
daje rząd do wiadomości Izby, i i  opertóo 
“  P°d zopełoie p o S ^
się, barykada wzięta. Zginął jenerał Bes- 
son jenerał Montaudon ranny. Roboty 
około edbudowanią szańców przedmosto- 
Vych prowadzone są z wielką usilnościa 
Izba wotuje podziękowanie armii.

rzadowP°mil at Iz b j odrzuciła* Przedłożenie

-M aŁon miapo- 
8al6kiej. m omendaotem armii wer.

Zaostrzono na dworcach kolejowych L u ’ 
wame nad odjeżdżającymi. 7

'UTiZJ >tUra: In terna ti°nnles.) 
t. i ■ 8. kwietnia (wieczór) Na
tutejszej giełdzie podawano sobie tele

do 3  i!,T  -wdarlr 8i«d0 »»Are de Triomphe.“
OH d y n  8. kwietnia (wieczór ) No

w ł a o l .  ,Ż* Walii

ludzi U ej zginęło przeszło 500

B r u k s e l a  d. 8. kwietnia wieczór 
Z pod Paryża 7. kwietnia wieczór L le -  
grafują. Pomimo gwałtownego ognia a ń l  

7 Jf ka r ^ u w e r a ik ie ^ ,  Z -
ciaffle A ę' 0ffieó działowy trwa
salfkie. Neuilly zajęło wojsko wer-

Par Nef ly h i ? n» sch o d zi, od
d j V f t w ^ , ro ak~ *  * “m ™ “ - »!»»“ « -

Paryż d. 7. kwietnia wieczór Od 
rana zacięta walka pod Courberyie. '

frankfurki i S u k s e l ^ " ele«ram 
domośc p. r.)bruksel8kl Podaj*

no .hArtyi erj7 Wereal8ka b a w io n a  jes t 
po obu skrzydłach, we środku wojska li-
mowę pod Puteaux. A rtylerja gwardii

p r“ ciw“ ą'  stro“ i,) i*,d  f o r -

y - , pnatilion trwa ciągle ogień
*a ° ^ ’ ^  milczą. Większa część

g  rcji narodowej bije się walecznie.

Kursa wiedeńskiej Giołdy
z dnia 8. kwietnia 18 1.

godzina 1 min. 5 popołudniu.
V ieSea tmipkz-m&t-113.50 Węg. kredyt 96M  

AnSrlo-aiSrt f 7 W  Uaioneb&nk 276.50. Ak. KaroU- 
Ludwika 263.50. Kolej aiemdmogr. 268.50- Kolaj po- 

>0 00. Alfóld 173.25. Kolej p ań atw ow a 417. 
Węg- Nordost 159.25. Kolej północna 222.00. Rudol­
fa 161.50. Węg. Odtb. 86.00. lndemn. gal. 74.25. Loay 
z roku 1864 126.00. U sp osob ien ie: stało.



N c u t e l a n e .
W kronice Nr. 80. „Dziennika polskiego* 

umieszczony był artykuł, „O przyjemności jeż­
dżenia fiakrem we Lwowie*. Ponieważ w tym 
ustępie „Dziennik polski* użył „fiakra* za­
miast „dorożkarz11 uznaliśmy za, stosowne pro­
sić szanowną redakcją o umieszczenie nastę­
pującego sprostowania: Fiakier a dorożkarz 
nie jest wszystko jedno. Pierwszy musi być 
parokonny i ma numera białe z tyłu powozu 
i na obu drzwiczkach. Dorożki zaś są tak 
zwane jednokonki. (Einspiinner) i dzielą się na 
dorożki Isżej klasy z numerami czerwonymi 
i Ilgiej klasy z biateini, zawsze z tyłu i przy 
siedzeniu woźnicy umieszczonymi (drzwiczek u 
żadnej dorożki nie ma). U karetką zaś jedno­
konnej (opatrzonej drzwiczkami) aą numera u 
góry, z ty lu , po lewym i prawym boku. Licz­
ba wszystkich fiakrów we Lwowie wynosi 50, 
zaś dorożkarzy przeszło 200.

Sprawcą w wyżej wspomnianym artykule 
opisanego czynu był. jak się dowiadujemy do­
rożkarz Kr (i, który przez „Dziennik Polski* 
nazwany został „fiakrem*. Ponieważ ta pomył 
ka wiele nieprzyjemności sprawiła fiakrom a 
szczególnie właścicielowi fiakra nr. 0., który 
chociaż niewinny wiele musi znosić przymó- 
wek ze strony publiczności, zostaliśmy spowo­
dowani uczynić niniejszą p o p r a w k o ,  aby sic u- 
snrawiedliwić w oczach publiczności.

P i o t r  W a s m m k ,  
właściciel fiakra Nr. 6. i inni

Ostrfceienłe.
Jako opiekunowie małoletnich Marji 

Gabriela Jaworskich, ostrzegamy 
P. T . kupców, by żadnych zaliczek 
tak w towarach , jak  i w gotówce 
wyżwymienionym Marji i Gabrielowi 
Jaworskim nie udzielali, gdyż tako­
we z funduszów po ś. p. Gabrielu 
Jaworskim pozostałych, zapłacone nie
M f io  1753 5 - 2
Albert br- Cetner. Wład hr. Baworowski.

Targi na woły
w  O ś w ię c im ie .

Z dniem 19. kwietnia rb. rozpoczną się w 
Oświęcimie na nowo targi na woły opasowe. 
Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień zaku- 
pno wołów uskuteczniać się będzie za pomocą 
wagi, a nadzór nad tą  czynnością powierzony 
został szanownym panom : burmistrzowi Wu. 
Dr. Nowogrodzkiemu, naczelnikowi stacji Gro­
chowskiemu i weterynarzowi Wolińskiemu. Po­
dając powyższe do wiadomości JW . i WW 
właścicieli dóbr ziemskich, mam honor polecić 
się w pośrednictwie kupna i sprzedaży, doda­
jąc przytem, że liczni kupcy zagraniczni już 
od dawna oczekują na otwarcie targów.

S a m u e l  K r L w  
1730 2—7. ajent targu.

Kołeczki

Urzędnicy aseku-
rącyjni, któr/y w zawodzie 
ubezpieczeń od ogniu i od gra­
du posiadają dokładne wiado­
mości, i w tej gałęzi w Galicji 
przez kilka lat pracowali, 
otrzymają niezwłocznie Ko­
rzystne po»aay

Oferty proszę podawać pod adre­
sem : do p. Augusta Schellen- 
berga we Lwowie. 17412

1-3 Nasienie
czerwonej koniczyny
tegorocznego zbioru w najle­
pszej jakości * uabyć moiaa 
w większych iub mniejszych 
partjach, w JTeneralnej ajencji 
dla handlu i przemysku: Se- 
m etkowski, d’ Abauconrt & 
Sochanih we Lwowie, Suto,

drewniane najlepszej jakości
IG 14 7—10 poleca

J. VilIiCU5 in Prag
Wzory na żądanie frańko.

KiJka milionów
Gotówki

D o b ra
w bliskości Lwowa

zawierające roli do 400 morgów, łąk i pa­
stwiska do 90 morgów, lasu przeszło 200, 
morgów, ogroiiów przeszło 6 morgów, sta­
wu przeszło G morgów, z młynem, propi­
nację o trzech karczmach, bardzo wygodny 
budynek mieszkalny piątrowy, i wszelkie bu­
dynki gospodarskie wraz z mlocarnią p  jak) 
najlepszym stanie, są z wolnej ręki do sprze 
dania. 1694 4—6

Bliższa wiadomość w kancelarji Adwo 
kata Dr. Uryszkiewicza we Lwowie.
   1

Męin -weltberubsrtes i|

R estitn tiou sF ln id
n u r vonmir sćtbkt oder Q. Ulfrich ń  >m Judenpiau#
PREIS: */, Kiste ft. 20; */* Ki*te fl. 10 > /J

V4 Kiste fl. 5fjv  
_  i o  ■ t l • i  U r l i i w l i r  d e *  h e s t l t u l l y n i -
L a rl Sim on, I nicrćirztj i' i n i ,i i, iii mi .■ r der Fiaid-
11,‘ilm e rtro d e . 1722 3 25

Wien, II. Bezirk, Schiffam tsga*se 14.

(nie w listach *aeta*nych) 
na pożyczki w gotówce, i>a dobra ziemskie i 
domy miejskie, a to: w większyob kwotach na 
6°/, i l u/0 na unieważnienia, mogą być rychło 
rozdane z moncrchii aust.-węgierskiej i Galicji 
przez wielki Zakład bankowy za mierną pro­
wizja.

Jedynie właściciele i kredytorowie mogą 
Jję o bliższych szczegół.,ch dowiedzieć na listy 
frankowani i  dołączeniem marki listowej na 
5 ct. na odpowiedź przez umocowanego,

Franz Modritsch.
1717 2—3 Teplit?, Bóhman.

Teraz wyszła z drnkn
(3 . b*tdnt pom nożone w y d an ie )

w 30.000 egzemplarzach i tak w kraju jako 
i zagranicą już rozkupiona broszura

Pismo tygodniowe illustrowane dla kobiet.
Wychodzi w roku bieżącym pod dotychczasową redakcją i w tym samym zakresie, w cenie zaś tańszej.
Pismo to wychodzi co wtorek w formacie in folio i zawieia w sobie: Artykuły o wychowaniu estetycznem i moralnem, życiorysy znakomitych kobiet, poezje, powieś* 

obrazki dramatyczne oryginalne, tłumaczone, kronikę wiadomości krajowych i zagranicznych, sprawozdania z literatury, muzyki i sztuk pięknych, wiadomości z hygieny.

P r z y  t t m  p i ś m i e  co t  y d z i e ń w y c h o d z i D O D A T E K  obejmujący dzi.il robót kobiecych i gospodarstwa domowego.
Mieści on w sobie najświeższe wzory wszelkiego rodzaju ubiorów, jako to : Sukien, okryć, czepeozków, kapeluszy, robót ręcznych oraz czesania głowy. Wykonanie wskazo) 

jak najdokładniej opisy w tekście drukowane.
Kioje każdego wzoru podawane na wielkiego rozmiaru tablioach, są tak dokładne i w szczególności rycinami objaśnione, że dają możność wykończenia w domu wszelki* 

części ubrania kobiety i dziecka, oraz bielizny damskiej, męzkiej i dziecinnej.
Osobne artykuły kilka razy w ciągu roku, oznajmiają czytelniczki ze sposobami wykonywania krojów sukien , bielizny, robót drutowych, szydełkowyoh, haftu białego, sił' 

gipiurowe; I wiele robót koronkowych.
Wzory ubiorów i robót podawane w pismach zagranicznych , a mianowicie w niemieckim B Ł l J 8 Z C ł Z l  i francuzkim M O D Ę  J L L i l S T f t Ć E *  jednocześni 

i li tylko w Bluszozu. ze wszystkich polskich są podawane.
Warunki prenumeraty:

we Lwowie k w a r t a l n i e  3 zir. na prowincji z p r z e s y ł k ą  t y g o d n i o w ą  3 złr. 60 ct. P ó ł r o c z n i e  we Lwowie 6 zlr„ n a  p r o w i n c j i  7 zlr. 20 ct.
Główna Ajencja Bluszczu w księgarni Gubrynowicza i Schmidta

we Lwowie przy placu św. Ducha 1. 43.

K sięgarnia powyższa przypom ina abonentom F rocznika Biblioteki Powieści i Bom., że z powodu wyczerpnięcia wydania zeszytowego, cel 
z tr one m i kwietnia na 16 zir. podwyższoną będzie.

Słuszne uznanie jakiego doznało wydawnictwo przez pisma, za rozpowszechnianie celniejszych utworów literatury  zagranicznej w tłumaczeniu polskiem, utrwala nas w pil 
konaniu, że myśl nasza, mająca na celu wyrugowywanie z rąk czytelników pism obcych w kraju znacznie rozpowszechnianych, została odpowiednio ocenioną — staraniem zaś wydawcó
będzie, prowadzić wydawuictwo Bibl nadal raz wytkniętą drogą.

W pierwszym roku od 1. października r. 1869 do 1. października r. 1870 wyszły naatępiąjące dzieła:
L: Pam iętniki ks. Caraciolo, z włoskiego 1 zlr.
II .: S r .  de Camors, przez Feuilleta, z francuzkiego 1 zlr. 25 ct. VIII. i IX.: Gdzie winowajca? powieść tłumaczona z francuzkiego, E. G aboriaa; 2 z"
III .: K lemcncja, powieść hiszpańska przez Fernanda Caballero ; 1 zlr. 50 ct. X. i XI.: P ieniądz i imię. powieść szwedzka, przez Zofię Mar,ę Schwartz; 2 zlr. 50
IV. i V .: K lub  Pickwicka, przez Dickensa, z angielskiego-, 3 zlr. X II.: Poświęcenie kobiety, powieść Eugeniusza Berthond z francuzkiego; 1 z lr 50
VI. i V II.: B yć  a\bo nie być, powieść szwedzka przez Zofię Maiję Schwartz; 2 złr. X III : Powieści mniejsze, M. W. Hohola, z rosyjskiego; 1 zł

Przy zamawianiu kwartałów pojedyńczych w cenie prenumer po 2 złr. 50 et. uprasza się o dokładne podanie ostatniego zeszytu, który był posiany, zaś co prz -sylki pi< 
hiężnej poleca się przekazy pocztowe o 5 ct. ' 1743 1—1

ttc

iw p rzy c z y n y  i le c z e n i,  p rze z  I»r. c z ło n k a
...................... W it'm edycznego f a k n l te tn  w W ie d n iu . C ena 2  z l r .  w. a, 

z p rz e sy łk ą  pocz tow ą 2 z łr .  30 e n t ,
Do n a b y c ia  w z a k ła d z ie  o rd y n acy jn y ro

słabości sekretnych
(o so b liw ie  s ła b o ś c i) ,

Dr. Medycyny B ISE S*
S U dt. Curientg»£se N r. 1S, w W iedaiu 

O rd y n a c ja  co d z ien n ie  od go tte iny  l i  do 4. 
w d ro d ze  k o resp p n d eac ji  u d z ie la  ra d y  i p o s y ła  
Bez p o b ran ia  p ocz tow ego .) , c o '  41 —7

Karol Schmidt
rębawieznlk i bandażysta

z y l  /. a  w 1 c  ~ Łł
przy ulicy Syituskiej

1726 2 - 7
m a  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ę  S a a n e w n ą  P a b l i c a n s i e ,  i i  o t w o r a y w i z r

pod liczbą (obok sklepu optycznego p. Kotkowskiego)ł '» A | *  ̂V iron ■inrL.jru j, wj orjuogo  ̂- *av .W V I' — /
w ń i 5 k l Y p  r  e k a w  i c z n i c 'z  V , z a o p a lr z y fc  t a k o w y  w  w ie lk i  z a p a s  r ę k a w i c z e k  g  I a  n  s  o w  a -  

Ti v e  h  w m o d n y ch  i g u - ln w  n v r h  k o lo ra c h  , l a k  w la s n e g e  w y ro b u  j a k o  te ż  z f z b r y k  z a g r a n i c z n y c h  , tu d z ie z
rękaw iczek do p ruu ia  ze skóry s a r n ie j ,  jelonkow ej 1 koźlej; posiada też wielki wybór 
krawatek, szelek, <"Z;ip'k, torb do polowania, torbeczek ręcznroh itp .; kaftan ik i, spodnie, 
prześcieradła, podwiązki, pasilii, sznurówki, gorsety. Najnowsze plasterki od nngniotów w pu­

delkach i pojedynczo wyleczające takowe zupełnie, są tylko u niego do nabycia,
,„ a  l e ż  z n a c z n y  z a s ó b  w s z e lk i e g o  ro .l / .a ju  BANDAZERYI i w s z y s ik i e  w  l e n i e  z z k r e s  w c h o d z ą c e  a r t y k u ły .
lfT- Wszelkie zamówienia w miejscu jakotei na prowincje wykonuje w najkrótszym czasie M i 
Dostarczają ■ dobry i trwały towar, staraniem mojem będzie przy najrzetelniejsze, usłudze ceną u- 
niiarkowauą pozyskać sobie względy szanowrug Pnbliczności. KAROL SCHMIDT, rękawicznik.

Dom handlowy pod firmą
Józef Klein & Uomp. w Krakowie

po wystąpieniu z Spółki pana Józefa Klein istniee 
nadal będzie i prowadzić też same interesa pod

firmą

J .  I I .  K i j a s  &  C o m p .
i poleca się Szanownej Publiczności

Kraków dnia 29go marca 1871.

W "  Dnia lO. czerwca.
Skład fabryczny płócien i bielizny

S c h o s t a l  &  H a r t l e i n
w Wiedniu, Graben N. 30, zur goldenen Krone,

rozpoczyna we Lwowie z dniem 10. czerwca r. b. 
W Y PR ZED A Ż

w y  r o i .  6  w p ł ó c i e n n y c h  , O b r u s ó w ,  c h u s t e k  <lo n o n a ,  
k o s z u l  m ę z k i c h  i  d a m s k i c h , c a ł y c h  w y p r a w  ś l u ­
b n y c h ,  g o r s e t ó w ,  k a l e s o n ó w ,  s p o d n i e ,  p ł a s z c z ó w  d o  
f r y z o w a n i a ,  u e g l i i ó w ,  p o ń c z o c h  I w i e l u  i n n y c h  a r ­
t y k u ł ó w .

Oprócz towaru naszej własne) fabryki, będzie wyprzedana zna-

w urzędzie zastawniczym
w  W i e d n i u ,  po eonach nizkich wyprzedaży.

Pomiędzy towarami, zakupionemi w urzędzie zastawniczym, 
znajdują się męzkie koszule płócienne po cenie: 1 złi. 50 ct., dam­
skie koszule po 1 złr. 25 c t . , kalesony, piękne gorsety po 1 złr. 
25 ct., płótna po 6 złr., 7 złr., 8 złr. Spódnice po 2 złr. itd. itd.

Wyprzedaż rozpocznie się we Lwowie z dniem 10. czerwca, 
i trwać będzie tylko krótki czas.

Schostal & H&rtlein
1759 1—12 fabrykanci bielizny i płócien, w Wiedniu, Graben N. 30.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia  

nerwowe wjelnej chwi- 
ustupują po użyciu 

pigułek anti-newralgijnych Dni- Cronter. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Floryańskiaj — w Brodach a 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. 1701 2—24

B n |a k l
na tle żuławsko-szwa-carslriem po czystej k r 
holendrach — w wieku od 10 do 15 miesięc 
w cenie od zlr 6 0 —100 — w lieibie gzi* 
10, są do 1. maja b. r. na sprzedaż w Port 
czu kolo L ub ien ia , poczta L ub ień , m ila > 
kolei w Gródku. 1745 2—3

1695 3 - 3

Dla posiadaczy psów.
Najmilszym ze zwierząt domowych jest' bezwątpienią .piąs, jegt on najwierniejszym 

towarzyszem zl-w eka . staje s ę przez rozmaite swe przymioty w pewnych razach po­
trzebnym przez swoje przywiązanie, użycie do czuwania nad domem, do polowania i po  ̂
ciągu i t. d. niezbędnym ogółem jest pies pomiędzy zwierzętami jedynym naBzym 
przyjacielem Wyższa organizacja u psa ma to do s ebie, że częściej jak inne zwierzęta 
podpada słabościom, a bardzo często użalają się myśliwi na stratę psa, który na połowa 
niach tak był p zydatnym. Po największej części jestto  zarazą (nosacizna, psia słabość), 
która wiule psów porywa, przeto nie od rzeczy będzie polecić posiadaczom ps” w, użycie wyra­
bianych podług angielskiej metody przez pana Franciszka Jana Kwizdy pigułek d a psów, 
które w słabość ach u psow ukazały ąię dotąd tak skutecznemi.

We Lwowie do nabycia: u Konstantego Iskierskiego, apt. A. Berlinera, w Krakowie 
u Jawornickiego, w Tarnowie u Wiclogórskiego, w Stanisławowie w aptece Stechera de 
Sebenitz. 1196 2 -2

C u a m ałego pndelka 30 Ct.

Kąpiele Kónigsdorff-Jastrzem b
na WyisKym Szląska.

O i w a r c i e  s e z o n u  k ą p ie lo w e g o  1 5 g o  m a j a  r . b . 
Kąpiele przyrządzają się już począwszy od 1. maja

Zamówienia na pomieszkania, tudzież zlecenia na koncentrowaną solankę i wodę
do picia należy stosować do I n s p e k c j i  k ą p i e l o w e j .  16971 3 - 1 0

Do czyszczenia i utrzymania zębów
jest najlepszym środkiem

Anaterynowa Woda do ust
po 40 cnt. 1606 3 2 -5 0

którą dla swej dobroci prze* 15 lat odszczególniono pnywilejem.
W Wiedniu u Karola Spitzmuller, Apotheke ,zum  Krebsen* hohen Markt. 

We Lwowie do nabycia w apt. A. Berlinera ,  w Przemyślu u p. Ko­
złowskiego, w Rzeszowie u p. Schueidtera & Comp., w Samborze u p. F. Ridla, 
w Tarnopolu u p. A. Morawetz, w Tarnowie n [ p. Wielogorskiego.

■

Biuro komisowe krakowskie
4^ .  t i O

w I n k o w i e ,
zajmuje s ię :

S p r z e d a ż ą ,  wydzierżawieniem i kolonizacją majątków w Galicji, królestwie 
Polskiem, Moskwie, Węgrzech lub Prusach położonych.

S p r z e d a ż ą  domów l u b  tychże zamianą na m ają tk i, zakłady fabryczne 
jako też sprzedażą lasów.

U m i e s z c z a n i e m  praktycznych dyrektorów fabryk, mechaników, inżynie­
rów pomiarowych, nadleśniczych egzaminowanych, rządców gospodar­
czych , kasierów . ekonomów, guwernerów i guwernantek , bon i panien 
służących.

K o s z t o r y s y  majątków , fabryk, domów, administracji majątków, dzie­
rżaw, warunki licytacyjne : przedsiębiorstw dostawy produktów , przesyłają 
się stronom interesowanym.

W y s y ł a  za poczynionemi naprzód kontraktami kosiarzy (górali), jako też 
tychże pomocników (zbieraczy) na czas żniw, parobków i dziewki wiejskie 
za kontraktami 3chletnienii.

W y j e d n y w a  peźyczki hipoteczne, bądź to na domy, bądź też na ma­
jątki tabularne.

K a p i t a l i s t o m  pośredniczy w pożyczkach , gotówkach lub też nastręcza 
przedsiębiorstwa ipótkowe, jak : budowy kolejowe lub fabryki potrze­
bujące spólników kapitalistów.

P r z y j m u j e  agencje fabryk krajowych i zagranicenycb bez różnicy jakości 
towarowej.

Z a ł a t w i a  ekspedycje i wysyłki towarowe w kraju i za granicą.
D a m y  i P a n o w i e  życzący sobie wejść w związki m ałżeńskie, raczą 

przesiać jak najdokładniejsze co do osoby i majątku wyjaśnienia wraz 
z fotografią. — Biuro gwarantuje *a dotrzymanie sekretu.

O k a z j e  do kąpiel mogą być na każde żądanie. 1G85 6 —44

Odszczególuioua przez Jogo Mość Cesarza Franciszka Józefa I. 
wyłącznym przywilejem, i niezawodnie skutkująca

Trucizna
na

wygubienie
szczurów

jest do nabycia niefałszowana
we Lwowie u pp. K o n s t .  I s k i e r s k i e g o ,  A,  B e r l i n e r a ,  Z. R u c k e r a ,  
P. M i k o l a ś e h a ,  w Stanisławowie n S t e c h e r a  v. S e b e n i t z ;  w Krakowie 
u pana M. J a w o r s k i e g o ,  w Tarnowie u pp. J ó z e f a  J a h n a  i H.  Ko y i .

1123 9-10 Cena sztuki 50 ct. w. a.

Hernals dnia 2. kwietnia 1870. E d w ard  Baron B ornesins.
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Doniesienie dla posiadaczy koni
Przez zwichnięcie, podbicie i okulawienie itp. stają się jak Wiadomo, konie przez 

dłuższy czas nie do użycia, a przez złe zastosowanie odpowiednich leków zapadają na te! 
słabości bardzo często. W tych w) gadkach jest Kwizdy c. k. uprzyw. płyn uzdrawiający 
dla kont jedynym środkiem, w dow >d czego przytoczymy następujące p ism a:

Do p. Franciszka Jana Kwizdy, apt. w Korneuburgu.
Powtórnie zamówiliśmy u pana c. k. uprzyw. płyn uzdrawiający dla koni i zawsze 

mieliśmy w użyciu tego środka najlepsze powodzenie. Gdy nam takowy wyszedł z za- 
asu, upraszamy pana o najrychlejsze nadesłanie nam 6 flaszek tego wybornego płynu.I 
.angenburg (Wurtemberg). księcia Hohcnlohs, zarząd stajenny.

Do p. Franciszka Jana Kwizdy, apt. w Korneuburgu.
Upraszam o przysłanie mi jednego tuzina flaszek c k. uprz. płynu uzdrawiającego, 

za pomocą którego osiągnęliśmy najlepszy skutek w następującym wypadku: lliaiem  ko­
nia, który zwichnął sobie stawy w krzyżach. Na poradę mego przyjaciela użyłem na tę. 
słabość pańskiego ptynu restytucyjn-'go podług przepisu do każdej flaszki dołączonego, aj 
każdym dniem polepszał stan zdrowia mego konia, a w kyótkim czasie wyzdrowiał zupełnie, 

dnia .................. .. " —
-

Do p. Franciszka Jana Kwizdy, apt. w Korneuburgu 
Upraszam pana przysłać mi pod adresem: An fUratlich Ysęnburgiche Hof-Oekono- 

lnic-lnspection w Budingen w Wielkiem księstwie Hcskiem, ponownie 12 fiaizek płynu 
restytucyjnego, z wymienieniem nah-żytnści. Gdyż wzywamy w naszej stajni takowego z 
uajlepszem powodzeniem. 16 $2 1 — 1 z uszanowaniem

Budingen. B rudrnlleb, radca dw oru .
P r z e N Ź r o f f a .

Znęceni przez poszukiwanie proszku kornonburgskiego dla bydła, rozpoczęli niektó­
rzy przemysłowcy odpadki ziół bez wartości i skutku, naśladując pakiety, w kturjsli roz­
syła się zwykle prawdziwy proszek korneuburgski dla bydła, naśladować co do formy, ko­
loru i rysunku i treści etykiet i przepisu użycia i w sprzedaż wprowadzić. Ci przemy­
słowcy starają się moją sławę, znaną od blisko 20 lat co do wyrobu proszku kornebui- 
skiego w sposób nieszlachetny i nieprawny wyzyskać, i poważają się publiczność, oszuki­
wać w ten sposób, sprzedając podły i bezwartościowy towar, za mój prawdziwy Ażeby 
publiczność przestrzedz i od szkody ochronić, czynię na to uważnym , ze proszek korneu- 
burski dla bydła, jakoteż i inne liinje preparaty weterynarskie sprz»dają w moich insera- 
tach wymienione składy i że jedynie te pakiety proszku korueuburskiego są prawdziwe- 
mi, które mają mój podpis niżej umieszczony i moje znaki noszą. 1112 3 —3

Prawdzi .e wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We Lwowie: Pp. K o n s ta n ty  I s l i c r s k i ,  P io tr  M ik o la sc h ,  ap tek ., A .  B e r l in e r  *p. 
Z .  R u c k e r  ap., W Krakowie M. Jaw ornicki w rynku g l. kamienicy p. K irchm a- 
je ra  i p. J .  -laliu , w Andrychowie p. Ungor, w Białej p. G ertw ert, w Bielsku 

S. A. Stańko ap t., w Bochni p. Fawul N iedzio lski, w Borazczowio p. Niem- 
c/.owski, w Bóbrce p. Czernik ap t., w Brodach p. Edward Lisko i M- Kulak apt. 
w Brzeżanacli p. M argulies, p. Zminkowski apt. i p. Fadenhecht, w Buczaezu p. 
Popowicz, w Bełzie p. H ryrnak, w Czerniowcach p. E. ScUnircli, w Drohobyczu p.

Kleozkowski, w Dzikowie p. S. Budziński, w Kołomyi p. Sidorowicz ap t. i M. 
Bolecliower, w Leżajsku p. J .  Ilirschfeld i p. M aresch. w Eiinauowie p. A. Mul­
le r , w Makowie p. Mayer apt. i E. K ram er, w Mikulińcach p. Międlicki ap t., 
w Myślenicach p. A. Łączyński, w Mielcu p. W. Sutkow ski, w Nowym Targu 

L. Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Przoworsku 
p. S. Keller, w Przem yślu pp. Gajdeczka i F. Machulski, w Radziechowie p. Ja ś -  
iiewicz ap t., w Rozwadowie, p. K. M arecki, w Rzeszowie p- J- Schaitter i syn, 
w Sanoku p. J .  Jak litscha  wdowa i p- B artli, w Smolnmy p. F. W im m er, w 
Stanisławowie p. R. Swistalski dawniej Tomauek i p. Stecher de Sebeuitz, w T a r­
nowie pp. J .  J a h n  i Koy i W. M ttlduer żć Comp., w Tarnopolu pp. A. Morawetz 
i C. Latiuek, w Wadowicach p- A. F o ltiu , w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa, 
w Zaleszczykach p. J .  Kodrębski i spółka.

Handlarze, którzy sprzedają podrobiony proszek korneubuiski upominam, że przez sprze- 
daż towaru fałszywego podpadają równe winie występku, jak podlega sam twórca falzyfiJcatu/ 
PGP* Ktoby mi fałszerza w skazał, który nadużywa mej m arki ochronnej;■ 
abym g o  m ó g ł  pod sąd podciągnąć, otrzyma wy nagrodzenie do\100 z l r .~ ^ Ę f

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej4' pod zarządem A. Skerla,


